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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Robert Kennedy w Polsce 
i amerykańskie wybory 

Robert Kennedy z rodziną udał się 
ostatnio po odwiedzeniu Berlina, do 
Polski. Zaczął swoją „prywatną" wi­
zytę od Warszawy, gdzie rodacy nasi 
witali go serdecznie, dając tak wyraz 
swojemu dążeniu do wolność, i sym­
patiom dla Zachodu, podobnie jak 
przed kilku laty czynili to z okazji 
przejazdu przez naszą stolicę Ryszar­
da Nixona, także zresztą w roku wy­
borów. Również tym razem reżim 
przemilczał wizytę amerykańskich 

Ś.P. GENERAŁ 
JANUSZ 

GŁUCHOWSKI 

6-go sierpnia 1888 r. państwu Ma-
rianostwu Głuchowskim, gospodarują­
cym na majątku Bukowa w ziemi Piotr­
kowskiej urodził się syn. 

Na chrzcie św. daifb mu imiona Ja­
nusz, Julian. Przyparadował Januszek 
do kościoła na rękach ojca chrzestnego, 
stryja Bronisława, przystrojonego o-
sobliwie. Na poduszce powijaka przy­
pięty był krzyż Virtuti Militari pra­
dziada Norberta Głuchowskiego, ofi­
cera 4-go pułku piechoty liniowej w 
powstaniu 1830 r. 

I tak się dziwnie w życiu Janusza 
Głuchowskiego złożyło, że zarówno dzień 
i miesiąc urodzin — jak krzyż, symbol 
„Cnoty wojskowej", miały mu się w 
życiu powtórzyć. 

6 sierpnia 1914 r., którym Józef 
Piłsudski zapoczątkował nowy roz­

dział historii Polski, ziścił młodzieńcze 
sny Janusza o żołnierskim mundurze, 
o ułańskiej szabli i o własnym na ser­
cu krzyżyku ze słowami „Honor i Oj­
czyzna", co na zawsze mają w sercu 
pozostać. 

I chyba nie mogło być inaczej . W 
Januszu płynęła krew żołnierska, dzie­
dziczona przez pokolenia zarówno po 
mieczu jak i po kądzieli. 

Oto ów pradziad z Olszynki Grochow­
skiej po klęsce powstania na emigracji 
szukający pracy i chleba, oto dziad 
Nepomucen, który zginął w powstaniu 
1863 r. 

A ze strony matki pradziad Marcin 
Korczak Ziółkowski, napoleończyk, ka­
pitan w adiutanturze księcia Józefa 
Poniatowskiego aż do samej Elstery — 
później na Elbie z Napoleonem. I 
dziad Julian Ziółkowski, powstaniec 
1863 roku, ranny w biodro, po wyliza­
niu się z rany członek Organizacji Cy­
wilnej powstania. 

Wreszcie ojciec Marian, który bie­
rze czynny udział w pracy niepodleg­
łościowej w PPS. Po strajku szkolnym 
jest jednym z założycieli I polskiego 
gimnazjum w Częstochowie w 1906 r. 
Aresztowany i sądzony w wielkim pro­
cesie PPS w 1908 r., skazany na zsył­
kę na Sybir. W roku 1914 bierze u-
dział w ruchu Józefa Piłsudskiego ja­
ko komisarz cywilny na Miechów i 
Częstochowę, później w PO W. 

Nic też dziwnego, że w częstochow­
skim gimnazjum, mając w swej klasie 
takich kolegów jak Gustaw Dreszer, 
Stanisław Burhardt, Stanisław Kle­
pacz - wszyscy później w J Brygadzie 

i Marian Januszajtis w 11-ej, pasjo­
nuje się zabawami w bitwy Polaków z 
Moskalami - w których oczywiście 

(Dokończenie na str. 8) 

OD REDAKCJI 

NASZ NOWY PLAN WYDAWNICZY 
Przepraszamy czytelników za nie-

ukazanie się „Orła Białego/Syreny" 
w ubiegłym tygodniu. Przepraszamy 
zwłaszcza za to, je nie uprzedziliśmy 
o tym zawczasu. Przyczyny były tech­
niczne. Nie mogliśmy ich przewidzieć. 

Wiążą się one także z rozpoczęciem 
prac przygotowawczych do reorgani­
zacji naszego pisma. Musimy je wy­
kończyć w ciągu lipca wskutek cze­
go w dotychczasowej swej formie o-
prócz dzisiejszego ukaże się tylko je­
den numer „Orła" z datą 16 lipca. W 
tym numerze podamy informacje ad­
ministracyjne oraz konkretny plan 
redakcyjny, który obowiązywać bę­
dzie od dnia 1 sierpnia. Abonenci o-
trzymają w ciągu lipca indywidualne 
rozliczenie stanu swych przedpłat i 
zaległości z uwzględnieniem przeli­
czenia według nowych stawek. 

Od szeregu miesięcy obiegały opi­
nię pogłoski o przygotowujących się 
zmianach. Niektóre z nich były fan­
tastyczne: inne bliskie prawdy. Dziś, 
gdy sprawy zostały ostatecznie zała­
twione w sensie prawnym i organi­
zacyjnym, możemy podać do wiado­
mości następujące fakty: 

1 — Wydawcą „Orła Białego" od pierw­
szego sierpnia będzie Federacja Świa­
towa Stowarzyszenia Polskich Komba­
tantów. Administrację pisma na zle­
cenie nowego wydawcy prowadzić bę­
dzie w dalszym ciągu firma „Gryf". 

— „Orzeł Biały" ukazywać się bę­
dzie jako miesięcznik w objętości 
trzydziestusześciu stron formatu zbli­
żonego do angielskiego „Spectator" 
lub do amerykańskiego „Time". 
2 — W związku z tym nastąpi zmia-
m: układu treści a także typu arty­
kułów i rubryk stałych. Zamierzamy 
wprowadzić nowe działy, zachowując 
szereg dotychczasowych. 

Zamiarem naszym jest nie tworzyć 
konkurencji dla jakiegokolwiek z ist­
niejących miesięczników polskich, lecz 
dostarczać czytelnej informacji w uję­
ciu syntetycznym, tak by czytelnik 
mógł wyśledzić z lektury całości ma­
teriału to wszystko co jest istotnie 
ważne w życiu polskim w kraju i na 
uchodztwie a także w całym świecie. 
Położymy duży nacisk na zagadnienia 
kulturalne i społeczne i na wszystkie 
zagadnienia życia współczesnego. Ma­
my przekonanie, że miesięcznik tego 
typu jest potrzebny i mamy nadzie­
ję, że zadanie, które sobie nakreśli­
liśmy wykonamy jak najlepiej. 
3 — Ideologicznie „Orzeł Biały" nie 
staje się „nowym pismem". Będzie 
reprezentował w dalszym ciągu ideę 
walki o wolność i o sprawiedliwość 
dla Polski, ideę której służył od dnia 
swego powstania w Buzułuku. Będzie 
kontynuował tradycję „Polski walczą­
cej o wolność"( ideę która ożywiała 
żołnierza polskiego gdy walczył z bro­
nią w ręku i która ożywia dziś wszy­
stkich Polaków z wyjątkiem zaprzań­
ców i oportunistów. 

4 — Dziedzicem i wyrazicielem tej 
idei jest dziś Federacja światowa 
Stowarzyszenia Polskich Kombatan­
tów, najsilniejsza polska organizacja 
niepodległościowa. Jest więc rzeczą 
logiczną, że ona właśnie przejmuje 
wydawnictwo „Orła Białego". 
5 — Nie wynika z tego bynajmniej, 
by „Orzeł Biały" miał się stać „or­
ganem SPK". Przeciwnie, zachowa 
charakter pisma niezależnego redak­
cyjnie, otwartego dla polemiki i dla 
rzetelnej krytyki, nie wyłączając kry­
tyki poszczególnych odcinków pracy 
samego SPK. Autorzy i współpracow­
nicy zachowają pełną niezależność 
zawodową i swobodę słowa w ramach 
ogólnych zasad etyki dziennikarskiej. 
6 — Założenia wydawnicze i redak­
cyjne „Orła Białego" w jego nowej 
postaci zostały dokładnie przedysku­
towane i uzgodnione. Uzyskały apro­
batę założyciela pisma i jego opieku­
na moralnego — generała Władysława 
Andersa. 

Kilka wyjaśnień dodatkowych o 
przyczynach zmiany. 

„Orzeł Biały" jest w dużej mierze 
pismem „międzynarodowym". Docie­
ra do 26 krajów, w których mieszka­
ją Polacy. Odległość powoduje, że ja­
ko tygodnik nie może spełniać wymo­
gu aktualności w sensie dosłownym. 
Informacja, aktualna w bieżącym ty­
godniu, nie jest już aktualną po pię­
ciu, gdy numer ten dotrze do Nowej 
Zelandii... W zasięgu bliższym, w 
Wielkiej Brytanii lub we Francji, 
pracę redakcyjną tygodnika „Orzeł 
Biały" dublowała w dużej mierze re­
dakcja „Tygodnia Polskiego". Dziś 

gdy informację bieżącą większość Po­
laków czerpie z miejscowej prasy ob­
cojęzycznej nie potrzebnym a może i 
marnotrawnym wydaje się kurczowe 
trzymanie się niezmiennych form 
pracy, gdy jednocześnie nie zaspaka­
ja się potrzeb nowych. Mamy przeko­
nanie, że „Orzeł Biały" jako miesięcz­
nik potrzeby te będzie mógł zaspokoić. 

I wreszcie, przyczyna ostatnia, któ­
rej nie ma się co wstydzić i przemil­
czać. Koszty produkcji tygodnika 
wzrosły na przestrzeni lat ostatnich 
0 przeszło 60 procent. Nie czekaliśmy 
na chwilę, gdy będzie po prostu za 
późno na znalezienie nowych form 
pracy. Federacja światowa Stowarzy­
szenia Polskich Kombatantów podej­
mując wydawnictwo zapewnia mu 
dalsze istnienie. 

Sąd o tym, czy nowy trud i wysiłek 
odpowie potrzebom — wydadzą czy­
telnicy. 

Redakcja „Orła Białego" 

PS. Na życzenie nowego wydawcy 
1 w porozumieniu z wydawcą dotych­
czasowym pozostaję na stanowisku 
redaktora naczelnego „Orla Białego". 

Pragną stwierdzić, że koncepcja 
zamiany pisma na miesięcznik o ta­
kim charakterze jaki opisaliśmy po­
wyżej opracowana była przeze mnie. 
Byłem zwolennikiem tej zmiany od 
dłuższego już czasu i zdanie moje 
przeważyło projekty innych rozwią­
zań. Stwierdzenie to zwiększa moją 
odpowiedzialność za wyniki pracy. 
Przystępuję do niej z wiarą w jej ce­
lowość, licząc na życzliwą pomoc do­
tychczasowych i nowych współpra­
cowników. 

Paweł Zaremba 

PODZIĘKOWANIE ZA ZYCZENIA 
Wszystkim instytucjom, organizacjom, przyjaciołom i kolegom, 

którzy tak licznie złożyli mi życzenia imieninowe, składam bardzo 
serdeczne podziękowania. 

W. ANDERS 

PSYCHOLOGIA ZATRUDNIENIA 
Skąd to pochodzi, że — choć mu płacą — 
Człowiek jest już zmęczony PRZED pracą? 

ODDANY LEKARZ 
Ten doktor o swym każdym pacjencie pamięta: 
Każdego odprowadza nawet aż na cmentarz. 

RYZYKANT 
Człowiek wysoko ubezpieczony 
Niezdrowe myśli wzbudza u żony. 

Rawicz 

gości i prasa — pełna komunikatów 
i komentarzy do równoczesnego po­
bytu Tity — nic o niej nie podała. 
Niemniej ludność, informowana przez 
radiowe audycje zachodnie, groma­
dziła się tłumnie na drodze przejaz­
dów Kennedy'ch i amerykański mi­
nister sprawiedliwości miał okazję 
wygłaszania okolicznościowych mów. 
Po Warszawie, sceną podobnych ma­
nifestacji stał się Kraków, skąd ro­
dzina amerykańskiego przywódcy, ma 
sit, jeszcze udać do Częstochowy. 

Mimo prywatnego charakteru swo­
jej europejskiej podróży, R. Kennedy 
nie zapomniał o polityce i nadchodzą­
cych wyborach, od których jest do­
skonałym specem, tak że jemu głów­
nie w roku 1960 zawdzięczał brat. za­
mordowany jesienią Prezydent swoje 
zwycięstwo. Jako znawca, Robert 
Kennedy wie też, jak dużą role od­
grywają w Stanach Zjednoczonych 
obywatele pochodzenia środkowo i 
wschodnio-europejskiego. Toteż, mo­
wy amerykańskiego ministra, z oka­
zji odsłaniania tablicy pamiątkowej 
brata-Prezydenta w Berlinie i na­
stępnie podczas podróży polskiej, za­
wierały wyraźne akcenty wyborcze i 
adresowane były pośrednio również 
do odpowiednich grup narodowościo­
wych w Stanach Zjednoczonych. 

POLSKA CHCE NIEPODLEGŁOŚCI 
NIE SŁUŻENIA ZA „POMOST" 

W Warszawie Kennedy pytał przy­
godnych słuchaczy, ilu krewnych ma­
ją w Stanach Zjednoczonych i potem 
dziękował — już w Krakowie — za 
polskie głosy, którym John F. Ken­
nedy jakoby zawdzięczał w roku 1960 
swój wybór. Na uniwersytecie Ja­
giellońskim interesował się, jak do­
brymi słuchaczami byli Radziwiłło­
wie, do czego asumpt przygotował so­
bie przez zabranie ze sobą szwagier-
ki, zamężnej za jednym z reprezen­
tantów tego starożytnego i wieliûego 
kiedyś rodu, co prawda bliższego 
wszechnicy Stefana Batorego w Wil­
nie, nie nadającej się jednak do wspo­
minania przez ministra rządu, tak 
przyjaźnie „koegzystującego" z So­
wietami. 

Mniej przychylnym echem musiało 
się odbić w krytycznej opinii polskiej 
wezwanie Roberta Kennedy do roli 
pomostu między Zachodem a Rosją 
Sowiecką. Naród nasz chce niepodle­
głości, a nie ryzykownych pośrednictw 
między mocarstwami, zwłaszcza .. 
nuklearnymi. Po cóż zresztą Wa­
szyngtonowi taki pomost? Przecie i 
Biały Dom demokratycznych Prezy­
dentów ponad głowami narodów uja­
rzmionych sam buduje sobie pomost 
do Moskwy, zakłada „czerwon. drut" 
bezpośredniej komunikacji i podpi­
suje rozmaite układy, pozostawiające 
naszą część kontynentu europejskiego 
na lodzie. Nie wiemy, ilu i jakie, in­
teligencji Polaków zna bliżej Robert 
Kennedy, ale widać nie wysoko ceni 
ich polityczną kulturę, skoro uznał że 
zjedna polską opinię tak formułowa­
nymi hasłami. 

DEMOKRACI POTRZEBUJĄ 
SUKCESÓW 

Szukanie zagranicznych sukcesów; 
przez rząd L. B. Johnsona jest zrozu­
miałe. Ma on, według ekspertów ame­
rykańskich pewne niemal szanse po­
nownego wyboru, ale raczej z powoda 
wewnętrznej sytuacji wśród opozy­
cyjnych Republikanów, niż na skutek 
własnych osiągnięć, zwłaszcza na polu 
międzynarodowym. Nie tylko bowiem, 
mimo gorliwej pielęgnacji „odpręże­
nia" z Rosją Sowiecką, Biały Dom 
nie zdołał zapewnić w roku wybor­
czym uspokojenia w świecie, ale pono­
si także szereg porażek, których Re-

( Dokończenie na str. 8) 



jp RASZKI reyowe, a choćby i owa PAWEŁ ZAREMBA 
„Rozmowa między panem, wójtem 

j plebanem" przeczą zakorzenionej pa­
mięci o nieprzebytym rzekomo roz­
dziale między chłopem i szlachcicem. 
Oczywiście Rey to wiek szesnasty a 
czarna noc pańszczyźniana to wnęk sie- samym znaczeniu tego słowa, jakie 
demnasty czy osiemnasty. Wiek sze- mu nadawano gdy prawo nazywało 
snasty. jego początek zwłaszcza, to chłopów poddanymi. Tradycje szlachet-
okres w którym pamięć średniowiecz- czyzny pokutowały wśród ziemiaństwa, 
nego państwa stanowego z czynszowym zwłaszcza w płytkich przejawach zew-
i zamożnym chłopem jest ciągle żywa. nętrznych, lecz nie ono było już przed-
Gospodarka folwarczna jest dopiero w stawicielem nurtu szlacheckiego w 
zalążku. Potworne skutki systemu pan- dziejach kultury i psychiki polskiej, 
ezczyźnianego folwarku: społeczne, eko- Rolę tę przejęła przede wszystkim tak 
nomiczne i polityczne są odległe, cho- zwana inteligencja. W Polsce zupełnie 
ciaż nim minie jedno, drugie pokole- inaczej niż w innych krajach europej-
nie nie zabraknie głosów ostrzegaw- skich. klasa inteligencka nie wyrosła 

WĄTEK CHŁOPSKI I SZLACHECKI 
Z ROZWAŻAŃ O CHARAKTERZE NAP""oWYM (V)- Posiędnięcie jej na własność było*3'0' 

kolei wielkim snem chłopskim, wcie­
lonym w życie już po upadku państwo­
wości polskiej. 

( D O K O Ń C Z E N I E )  

zgrubsza co dziesiąty mieszkaniec Rze­
czypospolitej był szlachcicem. Lub za 
szlachcica uchodził, co niezawsze zna­
czyło to samo, gdyż pomimo dowcipko­
wania na temat pochodzenia „z chama 

Struktura psychiczna była ta sama 
wśród szlachty i wśród chłopów. Róż-

w dobrze prowadzonych kr-°lewszczy - nice pozjomu 0śwjaty, inność ogładv~ 
nach a napewno nie lepiej od. ™Xie- teatralne przywary w postaci pychy ż 
wolnych, którzy uchowali się g" pochodzenia i herbu — te sprawy utra-
niegdzie czy to na Pomorzu, czy ciły z czasem znaczenie praktyczne 
Podhalu. Reszta, ogromna WIÇKsmk, , Dzj. nie odgrywają żadnej roli. pozâ 
należała do tzw. „gołoty , cłl0cl^c. kurczowym czepianiem się tak zwanych 
dzierżawami na folwarkach „przesądów towarzyskich". Tradycje 
kich, obsiadujących tłumem icn a walki narodowościowej, niepodległoś-

s?cffsŁ-8.".5Ja 
dziewięciu milionów mieszkańców o-
koło 600 do 700 tysięcy stanowili Żydzi 
Mieszczan było znacznie mniej niż 

. dziewięćdziesiątych zeszłego stulecia 
nych i wreszcie trudniących się aawo stały sią wspólne w treści, choć mogły 
katurą, pośrednictwem, zwłaszcza w być r(,żne w formie. Dawna szlachta 
handlu zbożowym i spełniając^ rozn^ — gołota, szlachta inteligencja, prze-czych w pismach, w kazaniach a nawet, 2 dawnego „stanu trzeciego", żeby u- Żydów, lecz i tu pewien procent należy 

o czym rzadko się pamięta, w prze- żyć francuskiego wyrażenia, czyli z 
mówieniach sejmowych i sejmikowych. mieszkańców miast. Owszem zasiliła się 

Niemniej przepaść dzieli czasy współ- tym nielicznym mieszczaństwem jakie 
nych rozmów, gier i popijaw w wiej- w Polsce żyło. Zasiliła się także grupą 
ekiej karczmie, w których obok chłopa asymilujących się Żydów i grupą spol-
brał udział „pan", czyli miejscowy szczonych przybyszy niemieckiego po-
szlachcic od chłopa mało różniący się chodzenia. Z biegiem czasu i w miarę 
ubiorem i zachowaniem, a często od postępu oświaty z jednej strony a 
niego uboższy, od tych czasów gdy trudności gospodarczych wsi z drugiej 
obok głosów ostrzegawczych ogromnym zasilić się miała ogromnym napływem 

•wzięciem cieszyć się zaczęły teorie o ludzi ród swój wywodzących z pośród 
pochodzeniu od ,,Chama" i „od Jafeta" chłopów. Ale ośrodkiem pierwotnym. 
Wiek osiemnasty razem z upadkiem zalążkiem niejako inteligencji była szla-
całej struktury dawnej Polski przy- chta. To znaczy ta jej część, która nie 
niósł utrwalenie się przekonania o stała się ziemiaństwem. Czyli utraciła 
ełuszności i nieodzowności ustroju pań- ziemię. Można by więc tu mówić o 
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funkcje społeczne. Gołota gardłowała wazaja wśród działaczy robotniczych, 
na sejmikach i o jej względy ubiegał Ruchom chłopskim przewodzili chłopi" 
się magnaci, chociaż urzędy ziemskie Wgród których powstawała nowa gru-
czy posłowanie na sejm nie było jej pa „inteligencji wiejskiej", antyzie-
dostępne, gdyż było zastrzezone a a męskiej w każdym calu, lecz bynaj-
„posesjonatów", szlachty posiadającą mniej nie antyszlacheckiej w sensie 
ziemię na własność. kulturalnym. Nie dowód, ale ilustracja-

Niemniej i to stanowi sedno spra- warto przejrzeć przemówienie wiecowe 
wy społeczeństwo złożone w czterech w wieku dwudziestym i przemówienia 
piątych z chłopów a w jednej piątej sejmikowe w wieku osiemnastym. Jest 

« ... ze szlachty było ciągle społeczeństwem we e podobieństw. Jeszcze więcej po-
albo już nic nie wnosił do obrazu pol- roln:czym. Ośrodkiem życia kraju był dobienstw dadzą fotografie chłopów 

nie dwór króla w Warszawie, nie mia- na wiecach i rycin Donatelli czy Cho-

odliczyć. Pozostaje więc niecałe osiem 
milionów chłopów. Ale i na tej liczbie 
nie sposób poprzestać, gdyż conajmniej 
dwa miliony chłopów nie było Polaka­
mi. Byli Litwinami. Ukraińcami i Bia­
łorusinami. Nie chodzi przy tym o 
stopień ich świadomości narodowej, 
gdyż poza litewską i katolicką Żmudzią 
zastąpić ją musiała religia względnie, 
w odniesieniu do Unitów, obrządek. 
Chodzi po prostu o to, że ten element 

skiej kultury albo też rychło miał prze­
stać cokolwiek wnosić. Natomiast każ­
dy szlachcic na wschód od linii pol-

sto to lub inne, lecz niezliczona mno­
gość powiatów i ziem, składających 

szczyźnianego. Jak zwykle też, gdy rozwarstwieniu klasy szlacheckiej tak za Polaka bez względu na pochodze-
skiego osiedlenia etnicznego uważał się się z szeregu wsi zamieszkałych przez 

nie narodowościowe i wyznanie, choć 
mógł inne pojęciu Polak przypisywać 
znaczenie w Rzeczpospolitej, która i 
z nazwy i z idei była wielonarodowo­
ściową 

Posiadanie ziemi na własność ucho­
dziło stale za atrybut szlachectwa, Ale 
nie jedyny. Najwyżej jedna dziesiąta 

kościuszkowski Manifest Połaniecki wcześniej nim zarysowały się zręby tak wszystkich rodzin szlacheckich posia-

upadek gospodarczy i umysłowy sięga jak mówi się o rozwarstwieniu wsi, 
dna, natychmiast zaczyna się przeciw- które leży u podłoża powstania prole-
ko niemu reakcja, z początku słaba. Jej tariatu wiejskiego, bliskiego chłopom 
pierwszym słabiutkim wyrazem były a przecież od chłopów różnego 
postanowienia Konstytucji 3 maja bio- Można by mówić, lecz należy przy 
rące chłopów w dość^ niesprecyzowaną tym wystrzegać się schematycznego u-
opiekę państwową. Więcej stara Rze- proszczenia. Gdyż rozwarstwienie 
czpospolita zrobić nie zdążyła, gdyż szlachty polskiej rozpoczęło się wiele 
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szlachtę i przez chłopów. Sprawy naj 
ważniejsze to były sprawy lokalne, 
sejmik był punktem zbornym i punk 

dowieckiego kreślonych na żywo po o-
siemnastowiecznych sejmikach . 

Tak jak pochodzenie szlachty pol­
skiej wykluwającej się w zamierz­
chłym Średniowieczu ze wspólnego 
pnia z chłopami w drodze awansu spo-

etał się bardziej symbolicznym, choć zwanej inteligencji. W dodatku nie 
pak najbardziej szczerym gestem, n|ż miało jednolitej i łatwouchwytnej przy-
konkretną reformą. Lecz Konstytucja czyny gospodarczej. Krótko przed pier-
3-majowa przewidywała obowiązkową wszym rozbiorem ludność Polski się-
rewizję praw i zasad urządzenia spo- gała dziesięciu milionów. Do szlachty 
łeczeństwa co lat 25. Jest w tym wzglę- zaliczano około miliona. Ścisła staty-

STEFAN WÓYCICKI 

dzie nieomal unikatem w historii u- styka jest nie 
Btroju. Narodowi polskiemu nie było 
danem tego arcymądrego przepisu 
wprowadzić w życie. Sprawa chłopska 
potoczyła się innymi kolejami, w każ­
dym zaborze inaczej, bądź to spychana 
na dalszy plan wobec przewagi dążeń 
niepodległociowych, bądź to wykorzy­
stywana umiejętnie przez rządy za­
borcze, bądź też wreszcie szukając 
rozwiązania w konsekwentnej walce 
klasowej. W niej, od połowy ubiegłego 
stulecia ruchy polityczne w postaci 
stronnictw chłopskich odegrały rolę 
bardzo ważną, zwłaszcza w Galicji. Hi­
storia gospodarczo-społeczna Polski o-
bracała się przez z górą wiek dokoła 
uwłaszczenia z jednoczesnym likwido­
waniem roli administracyjno-opiekuń-
czej ziemiaństwa, by w okresie dwu­
dziestolecia międzywojennego wejść w 
fazę niedokończonej akcji parcelacyj-
nej. Dalszy ciąg procesu dziejowego to 
5UŻ czasy nam współczesne z nowymi 
zupełnie problemami i z nową grozą 
przed oczami chłopa. Grozie tej na 
imię kolektywizacja. 

Niebezpieczeństwo nowe, lecz przed­
miot zagrożenia ciągle ten sam. Jest 
nim ziemia, grunt uprawny, źródło u-
trzymania jednostki i jego rodziny, pod­
stawa osobowości psychicznej chłopa i 
fundament jego kultury. 

W Polsce wieku dwudziestego, w nie­
których jej okolicach jeszcze wcześniej, 
określenie „szlachcic" straciło swe pier­
wotne znaczenie. Rozeszło się miano­
wicie z określeniem „ziemianin", wła­
ściciel większego obszaru ziemi, mie­
szkający w tak zwanym dworze, nie­
kiedy słusznie, niekiedy zupełnie bez­
podstawnie awansowanym dp rangi 
„pałacu", wynoszący sam siebie do 
roli przywódczej w życiu swego powia­
tu i różniący się trybem życia od 
swych sąsiadów chłopów. Gospodar­
czo skazany na zagładę, żył w atmo­
sferze ostrożnej nieżyczliwości, którą 
chciał albo rozbrajać niezdarnymi ra­
czej ukłonami w stronę tychże chłop-

•skich sąsiadów albo też ją podsycał 
wybrykami nieświadomej często aro­
gancji. Najczęściej choć wcale nie za­
wsze pochodził z rodziny szlacheckiej. 
Lecz nie był już szlachcicem w tym 

dała ziemię uprawianą przez podda­
nych, Drugie tyle zaliczało się do 
szlachty zagrodowej, nie różniącej się 
w obyczaju codziennym od chłopów, 
choć świadomej swych przywilejów i 
praw i dumnej z herbu. Gospodarczo 

do uchwycenia, lecz miała się niewiele lepiej od chłopów 

tem wvmianv myśli i poglądów. A po- łecznego, tak też i reakcje psychiczne 
siadanie ziemi, własnej ziemi, szczy- szlachty i chłopów w Polsce były co 
tem marzeń każdego szlachcica, tak najmniej podobne. Zjawisko nie spoty-
jak było przedmiotem dumy i pożą- kane w innych krajach. Głównie dla-
dań dorabiających się i uszlachcają- tego, że szlachta w Polsce nie była 
cych się jak najszybciej mieszczan. De- zamkniętą w sobie elitą, lecz ogromną 
kert, który wolał być pierwszy wśród masą, żyjącą przez długie stluecia w 
mieszczan zamiast być ostatnim wśród tej samej rolniczo-wsiowej atmosfe-
szlachty to i wyjątek i jednocześnie rze jakiej żył chłop. Atmosfera, 
zapowiedź czasów nowych, w któ- środowisko, potrzeby nawet a niekiedy 
rych zwolna powstaną w Polsce dwie i tęsknoty były ^ podobne. Nawet wó-
nowe klasy: robotnicy i inteligencja, wczas gdy ustrojowo chłop był „pod-
Posiadanie ziemi, choćby tylko pań- danym", kulturalnie spadał na poziom 
szczyźnianej było też przedmiotem ma- prymitywu, a gospodarczo nędzował. 

W B E Z A  B A B E L  W  A L D W Y C  
Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 

Anglicy są wielkimi miłośnikami teatru. 
Wystarczyło tylko popatrzyć w czasie 
niedawnego sezonu międzynarodowego, 
zorganizowanego przez stratfordzki 
teatr w swojej londyńskiej filii w Ald-
wych, na tłumy publiczności, odważnie 
brnące przez długie programy w nie­
zrozumiałych językach. Tłumaczenia 

nadawane na indywidualne odbiorniki, 
wydawane za drobną opłatą, często były 
bardziej przeszkodą, niż pomocą w 
zrozumieniu treści sztuki. Niemniej, 
bardzo rzadko widziało się pobitych i 
zniechęconych słuchaczy i widzów, o-
puszczających przedwcześnie przedsta­
wienie. Brytyjskie zamiłowanie do 
teatru zostało potwierdzone w całej 
pełni, a sukces finansowy imprezy ma 
przynieść jej powtórzenie w przyszłym 
roku. 

Do Londynu przyjechało siedem tea­
trów o bardzo rozmaitych obliczach. 
Sezon rozpoczęła czcigodna „babka" 
europejskich teatrów, Komedia Fran­
cuska „Świętoszkiem" Moliera i farsą 
Feydeau (syna Polki, nawiasem mó­
wiąc) „Un Fil à la Patte". Z poprzed­
nich wizyt Komedii Francuskiej byliś­
my całkowicie przygotowani na tro­
chę staroświecko zrobione, ale w swo­
im rodzaju i stylu doskonałe przedsta­
wienia. Zwłaszcza w farsie Feydeau 
Francuzi pokazali, jak należy wysta­
wiać tego rodzaju sztuki: znakomite 
tempo, dialogi z szybkością karabinu 

bliczność; natomiast druga sztuka tea- procentową autentyczność klimatu i 
tru berlińskegi, „Andorra" Frischa, o- języka ale odnosiło się wrażenie, że 

oba przedstawienia były już zupełnie 
przez zespół „wygrane" i trzymały się 
tylko rutyną. 

Teatr Współczesny Axera, zapowia­
dany jako rewelacja sezonu w sztuce 
Brechta „Arturo Ui", niestety, nie przy­
wiózł w swym repertuarze tej sztuki ze 
względu na zakaz wdowy po autorze. 
Zamiast tego zobaczyliśmy „Dożywocie" 

budziła wielkie zainteresowanie głów­
nie ze względu na narzucające się po­
równanie z wystawieniem tej samej 
sztuki w tym roku przez londyński 
Teatr Narodowy. Przyznaję, że mimo 
doskonałej gry i udanych dekoracji 
Niemcy zawiedli moje oczekiwania w 
końcowych scenach sztuki, w których 
autor nawiązuje do hitlerowskich prze­
śladowań Żydów. Wydawałoby się, że Fredry i dwie sztuki Mrożka. „Doży-
wr/ICTllfi M"l ÛYV» r>/\TITlT>Tli invn^ń fł rv*Y! n A •_<< -1 1 • 1 t • f i właśnie Niemcy powinni umieć zagrać 
przekonywująco hitlerowców; tymcza 
sem scena „wykrywania Żydów" w nie na humorze słownym dekoracyjnie 
int.ernret.aci; hrvt.vîskiei minłn nienn- słaba, kostiumowo nieinteresująca. re­

żysersko powolna i niejednolita, nie 
interpretacji brytyjskiej miała niepo 
równanie więcej grozy, niż w przedsta­
wieniu berlińczyków. Ludność okupowa­
nej przez „Czarnych" Andorry wyda­
wała się mieszać zupełnie swobodnie 
i bez obawy z okupantami, którzy też 
zachowywali się ze zdumiewającą ła­
godnością i spokojem. Mimo tych bra­
ków interpretacyjnych teatr berliński 
pokazał duża klasę gry i reżyserii. 

Włochów reprezentowała trupa nea-
politańska doskonałego komika Peppino 
de Filippo, znanego nam z ról filmo­
wych (m.in. w „Boccacio 70"). Zespół 
ten miał zademonstrować nam we włas­
nym utworze Filippa „Przeobrażenia 
wędrownego grajka", opartym na mo­
tywach commedia dell'arte, jak ta 
dawna forma kunsztu aktorskiego prze­
trwała do czasów obecnych. Peppino 
jest istotnie świetnym aktorem komicz-

raził na samym wstępie, był konsek­
wentnie utrzymany przez całe przedsta­
wienie, godząc się doskonale z popu-
larno-widowiskowym zamierzeniem re­
żyserskim. 

Sezon zamknął Moskiewski Teatr 
Artystyczny Stanisławskiego 
przedstawieniami trzech sztuk, o bar­
dzo różnorodnym poziomie. Słynne wy­
stawienie „Wiśniowego sadu" Czechowa, 
widziane tu już przed kilku laty, cier­
piało na wyraźną archaiczność ujęcia 
reżyserskiego. Tłumaczy się to po pro­
stu religijną czcią dla pierwszego wy­
stawienia tej sztuki przez Stanisław­
skiego w 1904 roku, do którego jego 

, ., ,, ... , , . następcy nie ośmielają się do dziś wpro-
„chwyciła publiczności angielskiej, wadzić zmian. Przyniosło to ciekawy 
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wocie" okazało się bardzo niefortun­
nym wyborem: sztuka ta, oparta głów-

Przyznam się, że trudno się temu dzi­
wić zwłaszcza że ponoć tłumaczenie 
sztuki na indywidualne odbiorniki było 
potworne. Łomnicki, znany nam z 
głównej roli w filmie „Niewinni cza­
rodzieje". rozczarował aktorsko w ro­
li Łatki: nie miał za grosz ciepła ani 
humoru, cociaż konsekwentnie utrzy­
mał skrzekliwy ton głosu (nawiasem 
mówiąc, często niedosłyszalnego) i kun­
sztownie wypracowaną (ale wypraco­
waną na zimno, prawie klinicznie) grę. 
Inni aktorzy grali „od Sasa do łasa": 
jeden farsę, drugi lekką komedię, trze­
ci komedię romantyczną. A w tym 
wszystkim wiersz Fredry przepadł bez 
śladu. Lepiej wypadło przedstawienie 

maszynowego^ i świetnie utrzymany nym o nieskazitelnie poważnej minie, 
ale jak to często bywa w podobnych 
przypadkach, reszta zespołu jest na 
grubo niższym poziomie. Ponieważ jed­
nak i charakter sztuki, i gra aktorska 
otwarcie wskazywały na jedyny cel: 

rezultat w postaci sztuki granej w r. 
1964 tak, jak się ją grało w 1904, a 
więc z wyraźnym posmakiem muzeal­
nym. Współczesna sztuka Pogodina 
„Dzwony Kremla" była doskonałym 
przykładem hagiografii sowieckiej, ina­
czej mówiąc misterium o śwętym Le­
ninie. Natomiast przedstawienie Prz^ 
róbki powieści Gogola „Martwe dusze 
było zdecydowanie najlepszym wido­
wiskiem teatralnym całego sezonu. 
żysersko świetne, aktorsko na najwyż­
szym poziomie, dowiodło, że teatr ro­
syjski istotnie bywa znakomity. Natu­
ralnie, powieść w przeróbce scenicznej 
zamieniła się z gorzkiej satyry na far 
sę, ale na doskonałą farsę — i napewno 

charakter epoki. Fenomenalną rolę 
Stworzył Robert Hirsch w postaci 
autora piosenek Bouzina, wygiętego w 
znak zapytania i eksplodująiego co pe­
wien czas atakami świszczącego kaszlu. 

Berliński teatr im. Schillera poszedł 
na drugi ogień. Melodramat młodego 
Goethego „Clavigo" nie został przyję­
ty zbyt życzliwie przez prasę i pu-

dwóch krótkich sztuk Mrożka: „Cóż nikt z to pretens^ 
za rozkoszny sen!" i „Zabawa". Pierw­
sza z tych sztuk doskonała w pomyśle i Wprawdzie 400-lecie urodzin Szeks-

zapewnienią widzowi lekkiej rozrywki, nie poeta w drugiej części utworu 

zrozumiała była dla widowni bez pomo­
cy słowa; druga, o znacznie większych 
pretensjach (autor, chociaż doprawdy 
nio nnoto ™ J_._J._- - • . J 

ZEBRANIE Z.R.R.P. W RUGELEY, STAFFS 

W dniu 21 czerwca br. w klubie ro- zarząd koła ZRRP w składzie pp. E. 
botniczym „Biały Orzeł" w Rugeley, Kowalczyk prezes, A. Gałązka i S. Tro-
Staffs. odbyło się zebranie informacyj- piejko wiceprezesi, H. Ossmann sekre-
no-organizacyjne Związku Rzemieślni- tarz, M. Pęczek skarbnik, S. Maj i J. 
ków i Robotników Polskich, pod prze- Piwowarczyk członkowie zarządu, M. 
wodnictwem pp. Stanisława Czecha i Kułynycz przewodniczący i A. Maciulko, 
Czesława Szymańskiego. Referat o ce- T. Syk, B. Zybert członkowie komisji 
Jach polskeigo związku zawodowego wy- rewizyjnej. 
głosił przybyły z Londynu p. Janusz Zarząd Główny ZRRP reprezentowali 
Zawadzki. Po bardzo ożywionej i cie- pp. A. Urbański, sekretarz generalny 
kawej dyskusji zebrani górnicy wybrali i Z. Rapaport, sekretarz. 

publiczność bawiła się dobrze. 
Teatr Abbey z Dublina ma opinię 

niezrównanego w irlandzkich sztukach. 
Opinia ta jednak musiała powstać bar­
dzo dawno, bo przedstawienia obu sztuk 

za-

słynnego dramatopisarza irlandzkiego bardziej efektownego, co jako ujęcie 
O'Casey: „Pług i gwiazdy" i „Junona reżyserskie czy kostiumowo-dekoracyj-

ne mogłoby zrobić na tutejszej pub i paw", tematycznie związanych z wal­
kami Irlandii o wolność i wewnętrzny­
mi zmaganiami w czasie wojny domo­
wej, nie zaimponowały ani ujęciem re­
żyserskim, ani grą aktorską. Wystarczy 
powiedzieć że sezon sztuk O'Casey w 
teatrze Syrena („Mermaid") przed pół­
tora rokiem nie ustępował. teatrowi 
dublińskiemu pod żadnym względem, a 
wszyscy bywalcy tego sympatycznego 
teatru nad Tamiza wiedzą doskonale, 
że jego poziom daleki jest od ideału. 
Teatr irandzki, naturalnie, wniósł stu-

~— - w —— o-mn. uusjwuaia w pomysie 1 . ------- „„dn-
szczerze zabawna w przeprowadzeniu pira> z powodu którego międzynarou 

.-„i • - 'wy sezon teatralny został zorganizo­
wany, kończy się w tym roku, ale na­
leży mieć nadzieję ,że tego rodzaju 
imprezy staną się dorocznym wydarze­
niem teatralnym w Londynie. Dla 
łośników teatru jest to zupełnie m 

bywała okazja do zapoznania się * P 
ziomem i stylem gry najlepszych l 

społów świata — i to wszystko za -
nę normalnego biletu do teatru- *-
turalna i materialna okazja, jakich 
dzo nie wiele! 

czyna rąbać_ nagle białym wierszem, że 
to niby takie głębokie), nużył powtó­
rzeniami. Obie zagrane były dobrze 
niekiedy nawet bardzo dobrze. Wielka 
szkoda, że Axer nie przywiózł czegoś 

liczności większe wrażenie. 
Grecki Teatr Sztuki przyjechał t 

„Ptakami" Arystofanesa. Reżyser Koun 
potraktował sztukę komediopisarza 
ateńskiego jako popularne widowisko 
ze śpiewami i tańcami — i odniósł w 
Londynie pełny sukces. Przedstawienie 
z rozumiałe było dla każdego cudzo­
ziemca bez opmocy tłumaczenia, miało 
doskonałe tempo i przyjemną muzykę. 
Prymitywizm kostiumów i szerokiego 
farsowego ujęcia postaci, który trochę 
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Gomułka przerwał milczenie 
w sprawie 34-ech... 

Władysław Gomułka zdecydował się literaci. A oto treść tego „protestu": 
wreszcie zabrać głos w sprawie listu „Sprzeciwiamy się obcej ingerencji w 
34 pisarzy i intelektualistów polskich, nasze problemy wewnętrzne, w naszą 
List ten „skierowany został do prezesa politykę kulturalną, która jest wspólną 
Rady Ministrów w połowie marca br." sprawą inteligencji twórczej oraz kie-
Dopiero więc po upływie dwóch i pół rownictwa politycznego i państwowego 
miesiąca Gomułka po raz pierwszy pu- kraju". 
blicznie zabrał na ten temat o-ło* nn ... . , . . , , 
konferencji partyjnej. ° na 

+ J®?4*0. ^owu
p 

aż £k Pro" 
test , jak twierdzi Gomułka. Brak wie-

,,Wł Gomułka — pisze „Trybuna Lu- lu podpisów pisarzy polskich świadczy, 
du'" oświadczył: Nie ma nic złego że komuniści nie odnieśli zwycięstwa 
jeśli grupa obywateli zwraca się z taką nad pisarzami i intelektualistami pol-
czy inną sprawą do instancji partyjnej, skimi. I to pomimo szykan i represji, 
czy administracji. Ale w istocie rzeczy 
wspomniany list nie był przeznaczony KAMPANIA PRZECIW 34 AUTOROM 
dla naszych władz. Chodziło o rozpę- LISTU TRWA 
tanie kampanii przeciwko Polsce, prze­
ciwko naszemu ustrojowi, przeciwko na- Prasa reżymowa stale twierdzi, że 
szej polityce kulturalnej". liczba 34 pisarzy i uczonych, którzy 

Od tej wrogiej akcji - twierdził Wy.słali d° Cyrankiewicza list protesta-
Gomułka - odcięło się „około 600 twór- T?y'. »z.naf£e ^lała lecz nadal 
ców", którzy podpisali „ostry protest" atakuje me tylko tych co podpisow swo-
„Dowodzi to — powiedział on - że ich me wyc°fah- ale wszystkich sy-
zdecydowana większość tego środowiska ^natariuszy listu. 
zajęła słuszne, obywatelskie stanowisko W kampann przeciw „34" wysuwane 
Trzeba jednak zaznaczyć, że niektórzy są róźne zarzuty i pretensje. Krakow-
literaci — członkowie partii protestu nie skiemu „Życiu Literackiemu" nie po-
podpisali", choć „każdego członka partii doba się' że "w liście 34 znalazł si<? 
obowiązuje ta sama dyscyplina i ta zwrot 0 'zagrożeniu kultury polskiej'", 
sama linia generalna". gomułkowskiej „Polityce" — „wyjątko­

wo obcesowa forma listu", a także „go-
600 LITERATÓW NIE PODPISAŁO *°?lownosc", „Kulturze" — fakt, ze 

REŻYMOWFrn PRfiTPSTiT» między „cwaniakami znalazła się „gru-
KłiiYMUWŁOO „PROTESTU" pa szall0wnych obywateli". Iwaszkiewi-

Gdyby nawet traktować poważnie licz- czowi ~ że "krok tak P°wazny (jak wy-
bę literatów podaną przez Gomułkę, jest słanie listu do premiera) powzięto za 
to zaledwie połowa członków Związku Plecami Zarządu Głównego Związku Li-
Literatów Polskich, który liczy około teratów Polskich". 
1200 członków. Nie jest również bez W nagonce jedno twierdzenie przeczy 
znaczenia fakt, że członkowie partii drugiemu. Np. pisze się: w Polsce jest 
odmówili podpisów. Warto także zazna- „wolność słowa", ale obowiązuje zasada, 
czyć, że wśród ogłoszonych nazwisk ze pisarzowi nie wolno przekroczyć gra-
(„Życie Warszawy" 10-11.5, „Trybuna n'cy obowiązującej w kraju „demokra-
Ludu" 14.5, „Dokumentacja Prasowa" cJ'i ludowej"... „Polityka" twierdzi, że 
nr 574 i in.) — znajdują się nie tylko list jest „pustą gadaniną" i informuje, 

. ile to książek wydano w Polsce po woj­
nie. Natomiast z „Życia Warszawy" do-

„SPADEK PO JANIE XXIII" wiadujemy się, że obecny nakład ksią-
* żek „zaspakaja tylko jedną trzecią po-

Pod tym tytułem prof. Federico A- trzeb bibliotecznych. A gdzie szkoły, 
lessandrini poświęca w ostatnim nu- prywatny nabywca, eksport"? — pyta 
merze „Osservatore delia Domenica" dziennik. (FEC) 
zasadniczy artykuł pamięci zmarłego 
Papieża. 

Rocznica śmierci Jana XXIII, pisze 
F.A., „stawia nam przed oczyma ży­
wy obraz ukochanego Ojca...". „A jed­
nak, jeżeli nie we wspomnienia osobis­
te, to w każdym razie w rzeczy pisane 
wprowadzono coś, co nie odpowiada 
prawdziwym rysom tego Papieża...", 

„Wielu dzięki niemu poznało świat­
ło, odkryło Kocioł: w pewnych wypad­
kach wyobrażono sobie, że chodzi o 
coś nowego, różnego, bardziej dostęp­
nego. A przecież był to zawsze ten 
sam Kościół". „Od samego początku 
swego Pontyfikatu Jan XXIII miał 
tylko jeden wzór przed oczyma: Pa­
pieża jako takiego. Porównania, prze­
ciwstawienia, które próbowano robić, 
nie mają żadnej racji bytu. Przekazał 
nam posłanie nowe, które jest starym: 
jego osobistemu przyczynkowi na imię 
Sobór. Chciał, tak jak chce i jego na­
stępca, by poprzez Sobór prawda zo­
stała przekazana w języku bardziej 

Polskie życie kulturalne 
ZGON WIELKIEGO AKTORA 

— SPRAWY ZASPU 

Nie tu miejsce je wszystkie wyli- dnia 26 czerwca 1964 r. (po nabożeń-

Ze sprawozdania ustępującego preze-

ra męczy się w poszukiwaniu czegoś, 
co by dało jakiś sens życiu". 

Ten sam prof. F. Alessandrini pisze 
w tym samym „Osservatore delia Do­
menica" o próbach nawiązania „dia­
logu" przez komunistów: 

„Jakiekolwiek byłyby różnice ideolo­
giczne w obozie komunistycznym, jed-
no jest pewne, bo udowodnione: gdzie­
kolwiek komuniści doszli do władzy, 
religia jest uciśniona. Stopień tego 
ucisku jest różny, stosownie do możli­
wości: gdzie „wierzący" tworzą po­
ważną większość lub całość społeczeń­
stwa trzeba postępować wolniej, gdzie­
indziej w sposób szybszy i brutalmej-
SZy Aż do wczoraj wskazywano na 
Polską Republikę Ludową jako przy­
kład godny naśladowania doskonałej 
koegzystencji: dzis się już o tym ma­
ło mówi a władcy warszawscy starają 
sie przyśpieszyć tempo swej akcji, by 
wyrównać na republiki „siostrzane". 
Współpraca katolików z komunistami 
jest niemożliwa raz z_ po wodo w zasad­
niczych, następnie zaś z powodow na­
tury praktycznej. Nie do pogodzenia 
są obie doktryny, ale tez nie do po­
godzenia jest moralność oparta na re­
ligii z moralnością, która opiera się na 
rzekomej korzyści 
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OKRĘTOWE 
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klasy pracującej, 
nkrPŚlanei przez instancje partyjne. 

dy się żąda współpracy z katolikami, 
żąda się ni mniej ni więcej tylko by 

wierzący" dopomogli sami do zdu-
Cnia swych najbardziej istotnych 
wolności". 

Rok, który miał być jubileuszowym 
dla aktorstwa polskiego na emigracji, 
stał się także rokiem ciężkich strat. 
Nagle dowiedzieliśmy się o śmierci 
Wojciecha Wasilewskiego - Wojteckiego. 
Za Związkiem Artystów Scen Polskich 
na obczyźnie, który stracił swego byłe­
go prezesa i najlepszego przyjaciela, 
również i polska emigracja może po- . , - - . , , . , . , , 
wiedzieć, że straciła najlepszego akto- czac> wystarczy wspomnieć ze obok re- stwie żałobnym w kościele pod wezwa-
ra. Zginął śmiercią tragiczną w wy- P?r^aru Popularnego z którym objez- niem sw. Andrzeja Boboh) na cmen-
padku samochodowym wracając do do- £zat

f wszystkie ośrodki polskie w W. tarru North-Sheen w Londynie, 
mu z dyżuru w rozgłośni polskiej RWE ?r/ta?T

n! «najdują się takie pozycje, Trumnajego złozona została obok tylu 
w Monachium. W perspektywie dziejów Jak 

V
Uclekła ,ml przepióreczka' S. Że- juz grobow pisarzy i aktorow, jak H. 

teatru polskiego na obczyźnie postać je- £Flr
K

Cyk Z ? £ f- ?/. ^ 
go urasta do wyjątkowych rozmiarów. błockiego, »^rub« ' *• Bałuckiego Z. Rewkowski itd., niedaleko mogiły 
Zanim będzie pora, aby naszkicować je- ?

G™egorz Dyndała" Moliera „Ptak" Marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej, 
go sylwetkę artystyczną, wskażmy kil- J; Szaniawskiego^„Milczenie" R. Brand- • 
ka jej głównych rysów. staettera, „Pan R. Kiers.nowąskiego, Ten smutny fakt poprzedził o kilka 

sztuki F. Jarossego, W. Perzynskiego tygodni doroczny tradycyjny zjazd 
Jeden z najbardziej obiecujących mło- i wiele innych. Z roi granych poza Związku Artystów Scen Polskich który 

dych aktorów polskich, uważany za na- swym teatrem wystarczy wspomnieć w tym roku, z powodu choroby ustępu-
stępcę Juliusza Osterwy, natychmiast kreacje postaci T. Kościuszki w „Przy- jącego prezesa odbył się z pewnym o-
po dostaniu się do Wegier po kampa- siędze..." M. Hemara, Ludomira w późnieniem w stosunku do uświęconej 
nii wrześniowej, powołuje do życia „Panu Jowialskim i Papkina w „Zem- ZWyCzajem daty, a mianowicie Wielkiej 
pierwszy na emigracji „Żołnierski scie A. Fredry, Hrabiego w „Panu grody Toczył sie on w atmosfer?» da-
Teatr Objazdowy" z siedzibą w Buda- Tadeuszu", Tola w „Sktzie" G. Zap<,l- żeń do zgodliwej dal • pracy i do d. 
peszcie. Po załamaniu się Francji prze- slaej i Męża w „Cieniu" D. Niccod»- jęcia wysiłków zmierzających do usunię-
dostaje się na Bliski Wschód. Po dro- miego z M. Modzelewską, Króla Jana c,a wszelkich rozbieżności któro mir. 
dze improwizuje wraz z dr. L Surzyń- Kazimierza w widowisku „Rycerskim to wał y emigracyjne życie teatralne Po 
skim i S. Ursteinem przedstawienie na Szlakiem pióra F. Konarskiego, Zyg- zagajeniu Zjazdu przez prezesa R Kier-
pokładzie statku transportowego „War- munta w „Królowej Preedmieścia" K. snowskiego i uczczeniu pamięci zmar-
szawa", podczas jego postoju w Mer- Krumłowskiego, Grzegorza w „Żołnie- )ych kolegów dr Z Nowakowskiego i L 
synie- fu królowej Madagaskaru" S Do- Romanowskiej, przewodnictwo objął 

Zaciąga się do Brygady Karpackiej, ^rzanskiego, Reżysera w „Wyzwoleniu wybrany przez aklamację p. W. Si-
gdzie podczas jej pobytu w Egipcie jest * } yspianskiego, ^Wygodnickiego w korski, wieloletni b. sekretarz generał-
współzałożycielem Czołówki Teatralnej V awalerow M. Bałuckiego, ny ZASP'u, w asyście pp. S. Szpigano-
i autorem bodaj pierwszej granej na e- „ >' J;'zy.g0(Jzle Florenckiej L. wicza i J. Bzowskiego oraz pp. O. Li-
migracji sztuki „Ich ośmiu i ona jed- , • o stma, Jasia w „Kowalu, pienią- siewiczowej i B. Łubieńskiej, jako se-
na", na długo przed „Ty pójdziesz gó- ffach„1 gazdach J-. Szaniawskiego kretarek Zjazdu. 
rą" Z. Nowakowskiego lub „Tu jest ?on„,Fer"anda ^ Niezłomnym" 
Polska" H Naglerowej. Praca w kair- n'icy< " gC L^Morstina Jeg7 w ^rii sa wynikało' że w ubiegłej kadencjTi wy-
skiej rozgłośni radiowej i zły sten zdro- g | Freuda«. a Cwojdf°ńskie-o nà stawiono na scenie Teatru Polskiego 
wia me pozwoliły mu wziąć udziału w k(. • Dremierze zasłabł 7 nraeuraco ZASP> 12 widowisk (sztuk, rewii, wie-
pracach Teatru Dramatycznego 2 Kor- ^ wtedy Grabiał na ^de Tako czorów m»zycznych i satyrycznych), z 
pusu na szlaku od Bagdadu do Włoch. ' ^ ciężarówki Stanisława których odby}° si« 147 przedstawień. 
Wznawia swą pracę w teatrze zaraz Trembeckiego w R^tenie" K Brtó- Przyznano też kilka nagród: „Dzienni-
po wojnie, w Anglii, gdzie staje na e beckiego w „Rejtanie K. Bron ka p0iskieg0« (£ioo.o.0) za najlepiej 

zZenoczaTku^rn1rzrak^raBelskie<M^Zmjrj^0 rólnyihRewiach' OsfatnirST^wi^ ^yl'eŻySer°Warlą sztuk^ w. 1963 S-z początku przez S. Bełskiego), mają- npa/,v A\a rnfi;a Szpiganowiczowi za inscenizację i rezy-
cego w swym dorobku w latach od Ł" p ' serię „Historii o chwalebnym zmartwych-
1947 do 1959 około 30 sztuk eałowie- Śp. Wojciech Wojtecki osierocił żonę wstanui Pańskim" Mikołaja z Wilko-
czorowych, które sam wystawił i prze- — aktorkę i pisarkę p. Weronikę Lech, wiecka, nagrodę ZASP (Gw. 100.0.0 — 
ważnie sam wyreżyserował grając w zamieszkałą w Londynie oraz siostrę ufundowaną przez p. Brunona Posta) 
nich, jak również i w wielu innych p. Zofię Kirsch przebywającą w Szwaj- podzielono na dwie części: jedną 
sztukach, wystawianych z okazji Dnia carii. Na życzenie żony ciało zmarłego (£75.0.0) przyznano p. K. Dygat za 
Aktora lub organizowanych przez inne zostało przewiezione samolotem z Mo- osiągnięcia aktorskie w rolach głów-
zespoiy dramatyczne. nachium i pogrzeb odbył się w piątek nych w r. 1962/63 i p. R. Ratschce za 
_____ =^_ osiągnięcia aktorskie w rolach epizo­

dycznych. 
Wyrażono przy tym podziękowanie 

reżyserowi S. Szpiganowiczowi i wszyst­
kim aktorom i uczestnikom przedstawie­
nia „Kramu z piosenkami" L. Schillera 
wystawionego dla uczczenia 25-lecia 
istnienia Teatru ZASP na obczyźnie. 
Mówca wyraził ubolewanie z powodu 
ustąpienia p. B. Reńskiej, jako kierow­
niczki Teatralnego Warsztatu Młodych. 
Omówiona została książka pamiątkowa 
pt. „25 lat Teatru Polskiego na Obczyź­
nie" opracowywana na zlecenie zarządu 
ZASP przez red. J. Ostrowskiego. 

Po załatwieniu spraw finansowych, 
które referowali ustępujący skarbnik 
p. B. Koller i członek komisji rewizyj­
nej p. M. Malicz, odbyła się dyskusja, 
w której wyniku Walny Zjazd udzielił 
absolutorium ustępującemu Zarządowi. 

W wyborach, po odmowie kandydo­
wania R. Kiersnowskiego ze względu 
na stan zdrowia, prezesem wybrany zo­
stał przez aklamację p. Feliks Konar­
ski (Ref-Ren), który już poprzednio 
piastował ten urząd, a członkami nowe­
go zarządu zostali, pp.: L. Kitajewicz, 
N. Oleńska, T. Korian, B. Łubieńska, 
W. Dybowski, S. Zięciakiewicz i J. 
Smosarski. Do komisji rewizyjnej we­
szli, pp.: B. Czaplicki, B. Koller, M. 
Malicz, E. Suzin. Do sądu koleżeńskie­
go — ^ pp.: J. Bzowski, J. Rymsza-
Szymański i S. Szpiganowicz. Powierni­
kami ZASP są, pp.: W. Majewska, W. 
Sikorski i T. Zabłocki. 

W wolnych wnioskach rozpatrywane 
były m. in. sprawy kierownictwa Artys­
tycznego Teatru Polskiego ZASP, któ­
rego kierownika wybrać ma urzędujący 
Zarząd ZASP. Sprawa ta załatwiona 
ma być zgodnie z zalecenami Walnego 
Zjazdu przez podjęcie dalszej próby 
wyrównania rozbieżności jakie mogły­
by jeszcze istnieć w tym związku. Nas­
tępnie sprawa wznowienia prac Tea­
tralnego Warsztatu Młodych i po omó­
wieniu tego zagadnienia i apelu ze 
strony Zjazdu, p. B. Reńska podjęła 
się dalszego prowadzenia warsztatu. 
Zjazd postanowił też kontynuowanie 
prac nad książką pamiątkową, opartą 
częściowo o zbiory prowadzone przez 
archiwiariusza ZASP, p. J. Bzowskie­
go, oraz o własne zbiory autora i ma­
teriały udostępnione mu z różnycłi 
stron. 

Na tym zebranie, w którym ujawniły 
się konstruktywne dążenia aktorstwa 
polskiego na emigracji, zostało zakoń­
czone, przy czym zebrani wyrazili swe 
podziękowanie za doskonałe poprowa­
dzenie obrad Zjazdu jego przewodni­
czącemu p. Witoldowi Sikorskiemu, (nj 

POGRZEB WOJCIECHA WOJTECKIEGO 
Przed pogrzebem, w kościele pod tujący Związek Pisarzy Polskich, pre- siły go do zrezygnowania z zawodu... 

wezwaniem św. Andrzeja Boboli w Lon- zes A. Bregman ze Zw. Dziennikarzy, Prawdopodobnie do ostatniej chwili 
dynie odprawione zostało przez ks. oraz inni przedstawiciele organizacji swego życia marzył o tym^ że do teatru 
Szponara, duszpasterza polskiej mło- społecznych i kilku kolegów zmarłego wróci. Okrutnym zrządzeniem losu sta-
dzieży akademickiej, uroczyste nabożeń- z Brygady Karpackiej z płk. Henry- ło się inaczej. Odszedł nagle i przed-
stwo żałobne, podczas którego Marian kiem Piątkowskim na czele. wcześnie — wzbogacając szeregi tych 
Nowakowski, przy akompaniamencie B. Po egzekwiach i wspólnych modłach drogich kolegów, którzy od nas odeszli 
Czaplickiego na organach, pięknie wy- kondukt żałobny udał się samochodami — zubożając nasze. Żegnamy go dzi-
konał kilka pieśni żałobnych, jak: „Pan na cmentarz North—Sheen gdzie m o- siaj z serdecznym smutkiem i z głębo-
jest mym pasterzem" Dworzaka, jedna dły nad grobem odprawił ks. prob. K. kim żalem — modląc się za spokój 
z 10 Pieśni biblijnych ze słowami w Sołowiej. Wygłosił on przy tym do ze- jego pogodnej aktorskie duszy..." 
przekładzie z czeskiego na polski M. No- branych żałobników krótkie przemówie- z kolei zabrał głos dr. L. Kielanow-
wakowskiego, „Łaski o Panie" Stra- nie, w którym dał serdeczny wyraz na- ski, żegnając zmarłego, jako wybitnego 
delia i „Pieśń pokutna" S. Moniuszki. dziei, że tak jak w tej smutnej chwili aktora sceny polskiej, jednego z naj-

Ta smutna uroczystość zebrała oprócz słońce świeciło nad grobem zmarłego, wybitniejszych, których twórczość osnu-
członków rodziny liczne grono przyja- tak promienie łaski i światłości Wszech- ta jest cieniem niedopełnienia. Podniósł-
ciół i kolegów zmarłego. Wśród obec- mogącego padną na duszę jego w chwi- Szy zalety serca i charakteru zmarłego 
nych byli prezesi T. Bielecki, dr. W. li zmartwychwstania. Kaznodzieja pod- kolegi, mówca żegnał go w imieniu 
Czerwiński, ZASP — Feliks Konarski, niósł przy tym, iż zmarły talentem jego przyjaciół i kolegów, z którymi 

ntwartvm i Trornmiałym ludrkoL" lctó- Prof- dr. W. Gunther, jako reprezen- swym aktorskim niósł wszędzie chwałę związała go praca w ciągu ostatnich otwartym i zrozumiałym IUQZKOSCI, KIO imienin nnlsViom lot ti w iMI™I„ ti^wnipfwn i l™. imienia polskiego. lat, tj. w imieniu kierownictwa i ko-
W serdecznych słowach pożegnał go lęgów rozgłośni polskiej RWE z Mo-

potem prezes ZASP, Feliks Konarski, nachium i Londynu, wspominając o tej 
mówiąc m.in.: „żegnamy dziś kogoś wielkiej widowni słuchaczy w Kraju, 
wyjątkowo bliskiego... Przyjaciela i którą osierocił i żegnając go też w 
Kolegę, którego kochaliśmy wszyscy, imieniu przyjaciół i kolegów z polskie-
... Wojtek kochał świat bez względu na go teatru z przed wojny z Krakowa, 
to, co mu ten świat dawał... Może Lwowa, Wilna i Warszawy. Dr Kiela-
to właśnie zjednywało mu olbrzymią nowski złożył następnie na grobie wią-
liczbę przyjaciół — może dlatego właś- zankę róż na szczególne życzenie osób 
nie był niezastąpiony jako kolega, aktor najbliższych zmarłego z Polski. Składa-
j reżyser — czy wreszcie jako wielo- jąc wreszcie w imieniu własnym po-
krotny Prezes Związku Artystów Scen dziękowania za współpracę nad budową 
Polskich Zagranicą. teatru polskiego, myśli swe zwrócił ku 

Najbardziej chyba jednak nasz Woj- żonie zmarłego, serdecznej koleżance i 
tek kochał teatr — i to teatr w każ- siostrze ukochanej, łącząc się z ich bó-
dej jego postaci. Przed wojną teatr lem. Niech pociechą dla nich będzie, 
prawidziwy i piękny, bo na własnej że zmarły zapisał nie tylko piękną kar-
ziemi — podczas wojny teatr sklecony tę w historii teatru polskiego, ale i że 
z jaszczów amunicyjnych i wreszcie po wspomnienie o nim pozostanie wśród 
wojnie teatr ubogi, emigracyjny, koczu- nas na długie lata. 
jący po barakach i przygodnych obcych Na zakończenie zabrało jeszcze głos 
scenach. Żył tym teatrem, tworzył go, dwóch najstarszych kolegów zmarłego: 
grał w nim, obwoził po najdalszych za- Ludwik Lawiński, na którego jubileuszu 
kątkach tak długo, aż warunki zmu-

SPRAWA JĘZYKA POLSKIEGO W LITURGII 

„Duszpasterz polski zagranicą" w rżeniem Rady, by możliwie jak najszyb-
ostatnim numerze (N. 3/60) podaje ciej potrzeby emigrantów w tej dzie-
przedruk listu, jaki ks. arcybiskup dżinie zostały zaspokojone w drodze 
Józef Gawlina, Opiekun Uchodźstwa pol- norm generalnych, które znalazłyby za-
skiego, otrzymał od Sekretarza Rady stosowanie we wszystkich państwach, 
dla wykonania konstytucji liturgicz- do wszystkich emigracji, jakiegokol-
nej, mgr. A. Bugnini; list jest odpo- wiek pochodzenia. Tymczasem obowią-
wiedzią na pismo ks. Arcybiskupa z żują albo specjalne indulta Stolicy Ap., 
dnia 14 lutego b.r. w sprawie użycia albo „usus légitime vigentes". 
języka rodzimego w aktach liturgicz- List ks. arcybiskupa Gawliny doty-

nych. czył specjalnie emigracji polskiej we 
List ten stwierdza, że jest zamie- Francji. 

50-lecia pracy scenicznej przemawiał ja­
ko prezes ZASP Wojciech Wojtecki, 
oraz Józef Bzowski, który, jako woj­
skowy zwierzchnik Wojteckiego w Bry­
gadzie Karpackiej przez krótki czas, 
podniósł jego postawę ideową. Obaj o-
statni mówcy zakończyli swe pożegna­
nia wymownym słowem „Dowidzenia". 

Po spuszczeniu trumny do grobu 
członkowie rodziny i liczni przyjaciele 
i koledzy dorzucali swą grudkę ziemi 
do mogiły. Wreszcie wszyscy składali 
swe wyrazy współczucia wdowie i sio­
strze zmarłego. Na grobie zmarłego zło­
żono liczne wieńce i wiązanki żywych 
kwiatów. 



W dyskusji na temat stosunków 
polsko-niemieckich wskazywano mię­
dzy innymi na rozmaite korzystne dla 
Folski i narodu polskiego wypowiedzi 
niemieckie, wychodzące czy to z kół 
uczonych historyków, czy _ei niektó­
rych grup takich, jak n.p. grupa wy­
bitnych protestantów, która ogłosiła 
datowany z dnia 6 listopada 1961 me­
moriał, wypowiadający się za uzna­
niem granicy Odry i Nysy, czy wresz­
cie z kół młodzieży. Stwierdzić też 
można było rozmaite poważne indy­
widualne głosy. Poza tym bywają 
interesujące listy czytelników ogła­
szane na ten temat przez niektóre 
pisma niemieckie. 

Przytaczaliśmy w „Orle Białym" 
te głosy chętnie jako dowód, że nie 
wszyscy Niemcy popierają urzędową 
politykę niemiecką, zmierzającą do 
przywrócenia dawnego niemieckiego 
stanu posiadania na wschodzie i co 
za tym idzie, do odrodzenia się nie­
mieckiego „Drang nach Osten". Jed­
no z drugim jest bowiem ściśle ze 
sobą związane. 

Zapisując istnienie tych korzyst­
nych z punktu widzenia polskiego — 
a także z punktu widzenia każdej 
prawdziwie pokojowej polityki — 
głosów ,należy jednak trzeźwo oce­
niać ich rzeczywiste znaczenie w 
praktyce. W przeciwieństwie bowiem 
do oświadczeń i głosów rewizjoni­
stycznych nie wywarły one i nie wy­
wierają, jak dotąd, żadnego wpływu 
na politykę niemiecką, której charak­
ter rewizjonistyczny w ostatnim cza­
sie raczej się wzmógł. 

Kto więc zbyt pochopnie wyciąga z 
nich daleko idące wnioski o dokona­
nym już istotnie w narodzie nie­
mieckim przełomie dążeń i zapatry­
wań, wkracza na drogę, na której 
łatwo może pobłądzić. Niektórzy tłu­
maczą sobie n.p. ostatnie wzmożenie 
rewizjonizmu w Niemczech wzglę-
dem na zbliżające się wybory i sta­
rają się w ten sposób pomniejszyć 
znaczenie tego objawu. Jeżeli jednak 
najwidoczniej zarówno rząd niemiec­
ki jak też przywódcy partyjni uwa­
żają, że hasła rewizjonistyczne z jed­
nej strony przysporzą im głosów a z 
drugiej strony innych głosów nie od-
stręczą, to najwyraźniej są zdania, 
że nastroje szerokich kół wyborców 
narodu niemieckiego nadal są przy­
chylne polityce rewizjonistycznej, a 
w poważnych odłamach jej nawet wy­
magają. Czyja więc ocena jest słu­
szna ? 

A dalej, żeby przytoczyć inny przy­
kład: Powiada się, że przełom w za­
patrywaniach na Polskę dokonał się 
już w łonie młodzieży niemieckiej. 
Można tu niewątpliwie zauważyć ko­
rzystne objawy. Ale czy fakt przeło­
mu jest taki pewny, jeżeli chodzi o 
całość? Radzimy przestudiować wy­
niki ankiety, którą przepowadził u-
czony socjolog niemiecki dr. Wolf 
wśród uczni szkół ludowych, śred­
nich, zawodowych i gimnazjalnych 
pod tytułem: „Stanowisko, zajmowa­
ne przez uczni niemieckich wobec 
wschodnio- europejskich narodów". 
Jeżeli chodzi o Polaków, to obraz, 
który Się wyłania z otrzymanych od­
powiedzi, jest niestety mało pocie­
szający. Polacy są według tych ucz­
ni brudni, leniwi, bezczelni i ordy­
narni. Przypisuje im się przeważnie 
ujemne właściwości, a między nimi 
również ową osławioną „polnische 
Wirtschaft" („polską gospodarkę"), 
które to pojęcie stworzono swego cza-
si dla uzasadnienia konieczności za­
prowadzenia na ziemiach polskich 
tak zwanej „preussische Ordnung" 
.(«pruskiego porządku")!! 

„Wyraźnej tendencji, ażeby zrozu­
mieć położenie i charakter („Art") 
europejskich aarodów wschodnich, 
nie widać . stwierdził wymieniony 
powyżej socjolog niemiecki w „Kol-
ner Zeitschrift fur Soziologie " und 
Sozialpsychologie" i dodał: „Raczej 
moznaby wnioskować z wyników, że 
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wychowanie szkolne popiera skłon­
ność do obniżania wartości grup 
wschodnio-europejskich". 

Powiedzmy otwarcie: Młodzież tak 
wychowana i mająca takie poglądy, 
jakie się wyłaniają z ankiety, stano­
wiła przed rokiem 1945 doskonały 
materiał — dla „Hitlerjugend". 

Nie uogólniając mimo wszystko 
wyników tej ankiety, trzeba jednak 
powiedzieć, że nie jest niestety, je­
żeli chodzi o młodzież niemiecką, wca­
le tak dobrze, jak się to czasem może 
wydawać. I trzeba się dobrze zasta­
nowić, zanim się wypowie zdanie, że 
oblicze tej młodzieży w stosunku do 
Polski i do narodu polskiego, już się 
radykalnie zmieniło. Na to, żeby taka 
zmiana nastąpiła i sięgnęła dostatecz­
nie szeroko i głęboko trzeba niewąt­
pliwie jeszcze dłuższego czasu. A w 
wielu wypadkach również zmiany wy­
chowawców, na co nie wszędzie się 
zanosi. 

Bardzo uważnie i trzeźwo należy 
tez rozpatrywać wyniki rozmów, prze­
prowadzanych i organizowanych „ad 
hoc" przy sposobności takiej czy in­
nej doraźnej podróży z mniej lub wię­
cej wybitnymi przedstawicielami nie­
mieckich kół urzędowych, politycz­
nych a nawet prasowych. Przedsta­
wiciele ci mówią oczywiście w ta­
kich wypadkach naogół to, co świa­
domie chcą powiedzieć, ażeby wy­
wrzeć okeślony wpływ na rozmówcę. 
Nie chcemy przez to powiedzieć, że 
takie rozmowy są zbyteczne czy na­
wet szkodliwe albo że wszystko, co się 
usłyszy, jest zasadniczo nieszczere. 
Zajęcie tego rodzaju stanowiska by­
łoby dowodem obawy o niezależność 
własnego sądu. Ale trzeba badzo sta­
rannie rozróżniać w takich rozmo­
wach pierwiastek taktyki politycznej 
od rzeczywistości, a przede wszyst­
kim zestawiać je z faktami, i to z jed­
nej strony bez umniejszania znacze­
nia tych faktów a z drugiej strony 
bez powiększania — co również się 
zdarza — znaczenia słów, zwłaszcza, 
gdy są one ujęte w sposób ogólniko­
wy. Dopiero wtedy można uzyskać 
obraz jako tako prawdziwy. Dodaj­
my, że istotną znajomość psychiki ja­
kiegoś narodu, jego reakcji, dążeń i 
sposobu myślenia zdobywa się wtedy, 
gdy się dłuższy czas przebywa w da­
nym kraju i styka z jego życiem co­
dziennym. Kto umie patrzeć, wynosi 
z takiego zetknięcia więcej wiado­
mości, niż mogą dać rozmowy orga­
nizowane „ad noc". Te ostatnie mogą 
być nawet bardzo przydatne, ale są 
tylko jednym — i to wcale nie naj­
ważniejszym — z elementów rozpoz­
nania, zajmującym właściwe miejsce 
wyłącznie w zestawieniu z innymi. 

Błędem, który się często popełnia 
w ocenie Niemiec, jest niedocenianie 
roli, jaką naród niemiecki przyznaje 
swojemu rządowi i organom tego 
rządu, dowódcom swoich sił zbroj­
nych i w ogóle warstwie przywód­
ców w wytyczaniu rzeczywistej swo­
jej polityki. W historii Niemiec wy­
stępowały — jeżeli chodzi o Polskę 
— niejednokrotnie okresy, w których 
przejawiały się sympatie dla narodu 
polskiego. Było tak w czasie powsta­
nia 1830-1831, było tak również w 
czasie „wiosny ludów" przed rokiem 
i w roku 1848, były i później poje-
dyńcze przychylne dla Polski głosy. 
Ale pozostały one tylko odruchami 
sympatii i niczego w praktycznej po­
lityce niemieckiej nie zmieniły. Prze­
ciwstawiły im się zarówno polityka 
urzędowa i wojskowa jak też w krót­
kim czasie budzące się w tych prą­
dach instynkty nacjonalistyczne i za­
borcze. Warto z tego ostatniego punk­

tu widzenia zbadać historię przemian 
v niemieckich prądach liberalnych. 
Na razie rzeczywiście „wolnościowe , 
wyłoniły one ze siebie stopniowo u-
grupowania skrajnie nacjonalistycz­
ne a w stosunku do Polski zdecydo­
wanie wrogie (partia narodowo-libe-
ralna), przejmując w pełni ideologię 
pruską. 

W tym związku nie od rzeczy bę­
dzie również wskazać na dzisiejszy 
rozwój niemieckiej partii socjali-
stycznej, która już niczym, jeżeli cho­
dź. o dążenia rewizjonistyczne, nie 
różni się od innych partii niemiec­
kich. I to tak dalece, że na ostatniej 
— piętnastej z rzędu — „konferen­
cji niemiecko-brytyjskiej" w Kônigs-
winter poseł chrześcijańsko-demokra-
tyczny (C.D.U.) Gradl mógł stwier­
dzić zgodnie z prawdą, że wszystkie 
trzy partie w Niemieckiej Republice 
Związkowej (to znaczy chrześcijan-
scy demokracji, liberali i socjaliści) 
mierzą granicę nad Odrą i Nysą „tym 
samym łokciem"! Nie potrzebujemy 
dodawać, że pomniejsze partie, w 
których grupują się koła prawicowe 
. wysiedleńcze, jak n.p.: G.B./B.H.E., 
posuwają się w tej sprawie o ile moż­
ności jeszcze dalej. Podkreślmy też, 
że prezesem Związku Wysiedleńców, 
organizacji typowo rewizjonistycz­
nej, jest socjalistyczny poseł do 
„Bundestag'u" Wenzel Jaksch. Wy­
raził on ostatnio niezadowolenie z 
powodu oświadczenia kalclerza Er­
harda, który odsunął się od słynnej 
mowy ministra Seebohm'a, żądające­
go „powrotu" do Niemiec Kraju Su­
deckiego. Kraj Sudecki został, jak 
wiadomo, przyłączony do Niemiec w 
skutek szantażu Hitlera w Mona­
chium! Kanclerz Erhard nie uznał 
jednak za stosowne usunąć Seebohm'a 
z rządu. Rewizjonistyczny minister, 
idący w żądaniach swoich dalej niż 
granice z roku 1937, urzęduje ze 
spokojem nadal! A socjalista poseł 
Jaksch popiera najwyraźniej jego żą­
dania ! ! ! W tych warunkach odsunię­
ci' się Erharda od mowy ministra 
Seebohm'a ma niestety tylko posmak 
taktyczny. Względy na zagranicę gra­
ją jeszcze mimo wszystko pewną rolę! 

Nie trzeba też zapominać o tym, 
że wspomniane powyżej prądy, w któ­
rych, w związku zwłaszcza z między­
narodowymi ruchami wolnościowymi 
XIX wieku, przejawiała się świado­
mość niesłychanej krzywdy, wyrzą­
dzonej narodowi polskiemu przez 
Niemcy i nawet szukanie możliwości, 
żeby ją jakoś naprawić, zatrzymy­
wały się — po pewnych wahaniach — 
ostatecznie zawsze tam, gdzie prze­
biegała granica rozbiorów Polski, 
ustalona na Kongresie Wiedeńskim 
w roku 1815. I jest rzeczą charakte­
rystyczną, że znowu na granicy—tym 
razem siłą rzeczy z roku 1937 — za­
trzymują się wszystkie najbardziej 
nawet pokojowe w stosunku do Pol­
ski oświadczenia członków rządu i 
przywódców niemieckich, odpowie­
dzialnych w praktyce za politykę 
Niemiec. Nie jesteśmy też wcale 
pewni, czy przy sprzyjających oko­
licznościach śladem urzędującego spo­
kojnie nadal ministra Seebohm'a nie 
pojawiłyby się dążenia powrotu do 
niemieckiej granicy wschodniej z ro­
ku 1914. Mowa Seebohm'a i wy­
łącznie słowna reakcja na nią kan­
clerza Erhard'a stanowi wyraźne w 
tym kierunku ostrzeżenie. Oczywiś­
cie, nie jest to sprawa na dzisiaj. Ale 
usunąć ją z zasięgu możliwości (cho­
ciaż nie pewności) mógłby tylko od­
ważny i faktyczny, a nie wyłącznie 
słowny krok rządu niemieckiego. 

W tych warunkach należy trzeźwo 
patrzeć na rzeczy i nie przeceniać 
praktycznego znaczenia tych głosów 
niemieckich, które odbiegają w spo­

sób korzystny od polityki rządu i 
istotnych przywódców politycznych 
narodu niemieckiego. Trzeźwość^ ta 
nie może oczywiście przeszkadzać u-
ważnemu i chętnemu ich zapisywa­
niu i wykluczać „a priori" możliwoś­
ci, że mogą one wpłynąć w przyszłoś­
ci na zmianę polityki Niemiec w sto­
sunku do Polski. W polityce nie ma 
— względnie nie powinno być 
miejsca na słowa „zawsze" i „nigdy". 
Natomiast obowiązuje trzeźwość w 
ocenie położenia i możliwości. Prostu­
je ona wybujałość koniecznej zresztą 
wyobraźni i przewidywań i sprowa­
dza do właściwej miary znaczenie 
takich czy innych objawów. Nie do­
puszcza ona przede wszystkim żadnej 
przesady i jednostronności. Jest n.p. 
rzeczą jasną, że świat cały dzisiaj 
przechodzi ogromne przemiany, wy­
wołane rozwojem nauki i techniki i 
że ostatnia wojna uświadomiła na­
rodom konieczność zastanowienia się 
nad wypracowaniem innych metod w 
stosunkach międzynarodowych. Na­
stąpiło również — i nadal postępuje 
— bardzo daleko idące przegrupowa­
nie układu sił w świecie, o czym nie 
potrzebujemy się chyba na tym miej­
scu osobno rozpisywać. Ale to nie 
może oznaczać, że za jednym zama­
chem zmienił się również charakter 
człowieka i narodów i że odtąd zaczy­
na się jakiś nowy zupełnie rozwój bez 
związku z przeszłością i doświadcze­
niami przeszłości. Moglibyśmy w ta­
kim razie przekreślić naukę historii 
jako niepotrzebną i nieważną. 

Tymczasem wberw rozmaitym zbyt 
pochopnym twierdzeniom, że wszyst­
ko co było, należy już zupełnie do 
przeszłości i nie może grać roli w 
ocenie teraźniejszości i przewidywa­
nej przyszłości, historia jest i pozo­
stanie „magister vitae"! I to także w 
ocenie stosunków polsko-niemieckich, 
co wcale nie oznacza, żeby dokład­
nie badać nowego położenia i mogą­
cych z niego wynikąć możliwości. Ale 
na trzeźwo i bez pomijania względ­
nie umniejszania niewygodnych dla 
pewnych wyobrażeń faktów. 

Do tych faktów należą nie tylko 
wzmagający się coraz bardziej rewi-
zjonizm kół rządowych i partyjno-
politycznych w Niemczech, ale rów­
nież pouczenia historii, która powia­
da, że o faktycznej polityce Niemiec 
w stosunku do Polski decydowały 
zawsze trzy czynniki: rządy — koła 
wojskowe — organizacje osiadłych 
na zabranych Polsce ziemiach miesz­
kańców względnie osadników nie­
mieckich. Jaka jest polityka dzisiej­
szego rządu niemieckiego, widzimy 
bez trudu. Politykę mieszkańców wy­
rażają związki wysiedleńców, które 
objęły — mutatis mutandis — w 
pełni ^ rolę dawnego „Ostmarkenve-
rein u . Jeżeli chodzi o koła wojskowe, 
które odgrywały dawnymi czasy wy­
bitną rolę w polityce antypolskiej, i 
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odprawione będzie nabożeństwo 
za spokój Jego duszy w kościele 
polskim św. Andrzeja Boboli w 
sobotę 4 lipca o godz. 11 rano. 

to zarówno przed rokiem 1914 (ge_ 
nerałowie Colomb, von Grolman itd ) 
jak też w czasie pierwszej wojny 
światowej (Ludendorff) i w okresie 
republiki weimarskiej (von Seecket) 
wstrzymujemy się z wypowiedzeniem 
zdania na temat dzisiejszej „Bun­
deswehry, po prostu dlatego, że nie 
rozporządzamy dostatecznie dokład­
nymi informacjami a nie chcemy wy­
rażać zdania, nie posiadając wystar­
czających podstaw. Dowódcy wojsko­
wi nie wygłaszają na ogół publicz­
nych oświadczeń a ew. ich memoriały 
udostępnione są tylko ścisłemu gro­
nu powołanych. , Wiemy tylko jedno, 
że istnieją w Nièfnczech dążenia, aże­
by wytworzyć nowy typ żołnierza, 
różniący się od dawnego typu pru­
skiego i że dążenia te spotykają się 
^ oporem, jak tego dowodzą ogłoszo­
ne ostatnio wbrew panującym w tej 
dziedzinie zwyczajom artykuły przed­
stawiciela „Bundestag'u" dla spraw 
„Bundeswehr'y", wiceadmirała Heye. 

Jak w tych warunkach przedstawia 
się zagadnienie stosunków polsko-nie­
mieckich? Czy istnieje nadzieja zna­
lezienia drogi do ich ułożenia się czy 
też są one — jak się wyraził do piszą­
cego te słowa kiedyś w rozmowie na 
ten temat minister „Reichswehr'y" 
w latach 1928-1932, generał Groener, 
„kwadraturą koła"? Do zagadnienia 
tego powrócimy w przyszłym arty­
kule. 
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KRZYŻÓWKA 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) i 5) ma 
posłuch w wojsku; 3) 
zawsze czerwony; 8) żu­
żel; 10) surowiec drzew­
ny; 11) znak przymierza; 
12) kłujące przysłowie 
(6, 1, 4, 4); 15) kawał; 
16) legenda; 18) górne 
powikłanie?; 20) i 22) 
słodka rzymianka?; 21) 
obłudnik zasłania nią dia­
bła?; 25) trójkąty z 
drzewa; 26) ma wiele 
wiadomości; 27) co żona 
winna mężowi ? 

Pionowe: 1) część wy­
stająca na popisach?; 2) 
mieszkaniec zachodniej 
Europy; 4) czarownie, 
bez czarownic?; 6) niech 
się stanie we Włoszech 
(wspak); 7) jeśli nie ma 
dwóch takich to nie ma 

wątpliwości; 9) kiedyś w niebie te­
raz w Maroku i w szkole? ; 10) „ .. -wio­
skę znaczy" — (Mickiewicz); 13) 
naczynie; 14) znak graniczny; 15) imię 
w imieniu; 16) polityczny arcybiskup; 
17) zawody rycerskie zaczynające się w 
górach?; 19) włoska powieść jak zwie­
rzę (wspak); 23) ciężko pracował; 24) 
traktat, rocznik. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 559/64 

Poziome: 2) wizerunek, 6) i 8) egze- Ci 

W tym samym dniu, o godz. 
7.30, odbędzie się w Instytucie 
(20, Princes Gâte, S.W.7) dorocz­
ne zebranie członków i przyjaciół 
Instytutu pod przewodnictwem 
ambasadora Edwarda Raczyńskie­
go. Głos zabiorą Gen. dr Marian 
Kukieł, płk Antoni Sawczyński 
oraz płk dr Stefan Zamoyski. 

INSTYTUT HISTORYCZNY 
IM. GEN. SIKORSKIEGO 
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g O V l E T I C A  

GZY TEJ BRUTALNEJ SIŁY RZEGZYW9ŚC1E JUŻ NIE MA? 
W tym roku 1964, podobnie jak le Rady Wzajemnej Pomocy Gosno-

jak przed osmm laty w roku 1956, darczej, zwanej Komekonem czyh or 
^t^i Koni w ganizacji powołanej do kierowania e-
zydenta i Kong u stanach Zjed- konomiczną polityką euroDeiskietro 
noczonych większosc^ prasy anglo-a- bloku sowieckiego. Rozpadowi temu to-
merykanskiej podkreślą ze szczegół- warzyszy jakoby, według londyńskie-
nym naciskiem wszelkie objawy osła- g0 publicysty, nawrót Bałkanów i 
bienia bloku komunistycznego. Osła- Wschodniej Europy d0 dawnych dróg 
bien:e Rosji Sowieckiej na skutek spo- i sposobów, czyli do zwiąT/w z Za? 
ru , Chińską Republiką Ludową 1 chodem. Dlaczego ta Zga zostafa 
wewnętrznych trudności ekonomicz- kiedyś krajom naszej części kontynen-
nych, wzmóc miało jakoby ponadto tu zamknięta? „Jedyną rzeczą — od-
rzeczywiste tendencje do uniezależ- powiada sobie autor - która trzymała 
niema się ze,strony ęu:r°pe.Jsk,c.h re- (Moskwie) cały ten kompleks (wsch. 
żimow satelickich. Kolę najdalej idą- europejski) razem, to była sowiecka 
cego w tym kierunku reżimu węgier- potęga, reprezentowana przez armię i 
skiego z roku 1956, PrTOuje się dz>- policję Stalina. Skoro raz ta brutalna 
siaj komunistom rumuńskim. O ich siła została usunięta.. 
rzekomym buncie przeciw Moskwie, a r>t A XTAC, . __ " „ 
przymierzeniu się z Pekinem, wiele S ®LA ZACHODU 
czytamy. ZA SILNA 

Prasa W. Brytanii, która gotuje się . Tu dochodzimy do istotnego punk-
w tym roku także do parlamentarnych ,°?eny. dzisiejszej sytuacji sowiec-
wyborów, kiedy stronnictwa starają J, \ międzynarodowej, w którym — 
sie z reguły usposobiać opinię opty- n'es'e. y, , z optymizmem zachodnich 
mistycznie, uderza również w ton zbli- • zgodzle nle możemy, 
żania się do osłabionej jakoby, libera- - bow'em z?pytac, na jakiej 
lizującej swoje metody i gotowej do Z'; e. uwaZa ?lę! ,ZÇ .czynJÎ ,. p0" 
rozwijania obrotów handlowych z Za- ^ emla juz nie istnieje. Ktoż to 
chodem, Rosji. Czołowy sowietolog "sunął armię i policję sowiecką? 
brytyjski, E. Crankshaw w artykule eCez: C1 .sam, sowietologowie roz-
„Chruszczow widzi rozwiewanie się ®ię z okazji i kiedy cho-
snu", ogłoszonym 21 ub. m. na łamach ^ b* 0 "aClsk "a, S°wlety ze str°-. 
londyńskiego „The Observer" dał pre- fl mocarstw zachodnich o ogromnej 
cyzyjne sformułowanie owej, tego- ch potędze m'htarneJ 1 nawołują swo-

rocznej doktryny zachodnich rze Jo- °StT°Z' 
znawców, wskazującej głównie na e- ta ' _ ' • !irZe ,*? Pamię-
konomiczne czynniki rzekomego osła- •„ L * słyszeliśmy tak-
bienia i rokładania się bloku Moskwy. s„iL Lai:m '> ,-e »Ja -1 ,po 

Crankshaw w „buncie" Bukaresz- ^ f «iS zupełme rozłozona, sła-
tu widzi objawy rozpadania się w ogó- £fj niezdoIn? do uzycia *** przecw 

buntującym się narodom ujarzmionym, 
1 z Węgrami wówczas na czele. Po tym, 

gdy „słaby, pokojowy i liberalny" 
Chruszczow kazał ruszyć swoim czoł­
gom na Budapeszt, ta sama Rosja 
okazała się zbyt silna nawet dla ca­
łego Zachodu, który też tchórzliwie 
nie zdobył się na przyjście z pomocą 
węgierskiemu powstaniu. 

Uważne przeczytanie artykułu, w ro­
dzaju wyżej wskazanego i częściowo 
przytoczonego, musi usposabiać czy­
telnika, należącego do każdego z ujarz­
mionych przez Sowiety narodów 
wschodniej Europy, wysoce nieufnie 
i podejrzliwie. Jaka przyczyna mogła 
skłonić autora, pretendującego do „na­
ukowego" obiektywizmu i przemawia­
jącego zwykle o sprawach sowieckich 
ex catedra, do napisania — bez ja­
kichkolwiek dowodów i uzasadnień, 
jakby to było powszechnie uznaną, no­
toryczną prawdą — o usunięciu sowiec­
kiej „brutalnej siły... armii i policji"? 
Czyż choćby sowiecka armia lądowa 
nie jest w dalszym ciągu najliczniejszą 
na świecie? Czyż nie trzyma ona w 
swoich kleszczach narodów wschod­
niej Europy? Czy E. Crankshaw zo­
stał wtajemniczony osobiście przez 
Chruszczowa o jej usunięciu i o roz­
wiązaniu sowieckiej czy satelickich po­
licji politycznych? 

Żadne osłabienie Rosji i komunizmu 
nie przysłuży się sprawie wolności, 
jeśli Zachód reagować będzie jedynie 
próbami rozwijania z blokiem sowiec­
kim obrotów handlowych oraz prowo­
kowania narodów ujarzmionych czy re­
żimów satelickich do buntów przeciw 
rzekomo osłabionej Rosji, z której siłą 
sam natomiast dalej zamierza się li­
czyć. Tylko zespolone siły wszystkich 
narodów obalić mogą tyranię komunis­
tyczną, która wobec takiego frontu z 
pewnością się załamie. (s) 
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! te- kwie, 7) modła, 9) ramię, 10) i 11) 
.wio- bombardier, 12) wisus, 14) sanitariusz-

13) ka, 19) i 20) patronat, 21) Didur, 22) 
imię i 23) zacofany, 24) chabry, 25) suszka 

ikup; (wspak). 
Pionowe: 1) niedobór, 2) wierzba, 

3) Radames, 4) kokarda, 5) alegoria, 
12) Witold, 13) szuler, 14) starzec, 15) 
narracja, 16) rondel, 17) smakosz 
(wspak), 18) szykana (wspak). 

Czytaj polską książkę 

Minister Spraw Zagranicznych Ita­
lii, Saragat, wygłosił w parlamencie 
dosadną i udokumentowaną apologię 
Piusa XII w odpowiedzi na interpe­
lacje posłów komunistycznych. Gdy mi­
mo to rzymska „Unita" uznała za sto­
sowne wrócić do sprawy, spotkała się 
z zasadniczą i wyczerpującą odprawą 
dziennika watykańskiego, pióra prof. P. 
Alessandrini. Podajemy poniżej najważ­
niejsze ustępy tego artykułu. 

„Dziennik komunistyczny", pisze prof. 
Alessandrini, „robi oczywiście polity­
kę swego stronnictwa. Próbuje wpro­
wadzić zamieszanie w obozie przeciw­
nika, usiłuje umniejszyć imię Piusa 
XII obrażając jego pamięć wbrew praw­
dzie i sprawiedliwości. Dziennik komu­
nistyczny śmie twierdzić, że w piekiel­
nych czasach, gdy każdy skromny czło­
wiek był powołany by świadczyć o bar­
barzyństwie nazistowskim, tego rodza­
ju świadectwo nie padło ze strony gło­
wy świata katolickiego" 

Są to słowa, które odwracają prawdę 
świadomie i z premedytacją. 

Znane są rozpaczliwe próby Piusa XII 

W OBRONIE PAMIĘCI PIUSA XII 
by powstrzymać wybuch drugiej wojny 
światowej... W tych samych dniach 
wielkie państwo, ku któremu kierują 
się w każdej okoliczności podziw i ab­
solutne oddanie ludzi piszących w dzien­
nikach komunistycznych, „świadczyło" 
przed ludzkością popychając nazizm w 
kierunku wojny i dokonując razem z 
nim podziału narodu polskiego. Należą 
już do historii orędzia i apele Piusa 
XII z czasów wojny, skierowane do roz­
dartego świata: a był to jedyny głos, 
który wbrew pozornemu triumfowi si­
ły ujmował się za sprawiedliwśocią, 
prawami naturalnymi człowieka i po­
deptanymi aspiracjami całej ludzkości. 
Przypomnijmy: był to głos bezbronne­
go, głos, który mimo wszystko wyrażał 
pewność, że prawo zwycięży. Pius XII 
był Ojcem nie tylko katolików i chrześ­
cijan, ale wszystkich ludzi, którzy wie­
rzyli i wierzą w prawa naturalne czło­
wieka. ) . 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
WSPÓLNOTA ATLANTYCKA. Pod 

naciskiem Waszyngtonu, który słusznie 
wskazywał na niewspółmierność mię­
dzy amerykańskim a zachodnio-euro­
pejskim wysiłkiem na cele obronne (A-
meryka wydaje na zbrojenia całe 11 
procent dochodu narodowego, gdy na­
wet najbogatsze państwa zachodnio­
europejskie zaledwie 7 procent, a 
mniejsze lub biedne nawet tylko 3—5 
procent), wszystkie zachodnio-europej­
skie państwa należące do NATO zwię­
kszyły w ubiegłym roku wydatki na 
obronę. Przeważnie co prawda tylko 
nieznacznie. Jedynie N.R.P. i Włochy 
podniosły te kredyty w stopniu znacz­
nym, bo o 15 procent względnie 12 
procent. 

W rezultacie całość preliminarzy bu­
dżetowych resortów obrony europej­
skich członków NATO wzrosła w 1963 
roku do równowartości 18.589 milio­
nów dolarów, gdy w roku budżetowym 
1962, wynosiła równowartość 17.263 mi­
lionów dolarów. W tym kanadyjskich. 
W bieżącym roku budżetowym bodaj 
najwięcej wzrosły wydatki na siły 
zbrojne w N.R.P. i Francji. Nie jest 
to o tyle pewne, że jeszcze nie wszyst­
kie państwa swoje budżety ostatecznie 
uchwaliły lub ujawniły. 

Tak czy inaczej można stwierdzić, że 
wkład zachodnio-europejskich członków 
NATO wzrósł od 1950 roku z 5 miliar­
dów do niema 20 miliardów dolarów, 
gdy wkład Ameryki wzrósł w tym sa­
mym czaseie również czterokrotnie, bo 
z 14 do ca 54 miliardów dolarów, czyli 
że dawna dysproporcja wysiłków się 
utrzymała. Nie podoba się to Ameryce 
tym bardziej, że ów wzrost wkładu 
Zachodniej Europy został w znacznym 
stopniu spowodowany powstaniem za-
chodnio-niemieckiej „Bundeswehr", 
której preliminarze z każdym rokiem 
gwałtownie wzrastają, i że dochód na­
rodowy Zachodniej Europy zwiększył 
się w tym czasie w wyższym stopniu 
niż Stanów Zjednoczonych. 

Oczywiście nie tylko ta niewspół­
mierność wysiłków podkopuje zwartość 
i gotowość NATO. W jeszcze wyższym 
stopniu odbniża je brak prawdziwej 
integracji produkcji zbrojeniowej, nie­
zgodność w dziedzinie polityki zagra­
nicznej, niewykonanie lizbońskiego pro-

S.P.K. U POCZMISTRZA 
GENERALNEGO 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Delegacja Zarządu Głównego SPK w Stanach Zjedno­

czonych złożyła wizytę poczmistrzowi generalnemu USA, 
John Gronouskiemu przed jego wyjazdem do Polski w 
charakterze reprezentanta prezydenta Johnsona. 

Delegacja wręczyła poczmistrzowi generalnemu pa­
miątkowy arkusz znaczka 1000-lecia Polski Chrześcijań­
skiej, w oprawie skórzanej z wytłoczonym orłem w ko­
ronie i opisem znaczka. 

Poczmistrz generalny John Gronouski nie tylko zain­
teresował się samym znaczkiem 1000-lecia, ale pytał de­
legację jakim celom służy SPK i w jakich krajach pro­
wadzi swą działalność. 

Na zdjęciu od lewej : Józef Podoski — prezes Koła 
SPK Washington D.C., Edward Kleszczyński — prze­
wodniczący komisji znaczka, Stanisław Gierat — prezes 

zarządu głównego SPK w Stanach Zjednoczonych, pocz­
mistrz generalny — John Gronouski, Janusz Krzyżanow­
ski i Bolesław Rodowicz — wiceprezesi zarządu głów­
nego SPK. 

gramu wzmacniania „tarczy atlantyc­
kiej", brak zgody w sprawie stworze­
nia atlantyckiego „poolu" atomowego, 
a przede wszystkim coraz dalej idące 
wyłamywanie się Francji spod kom­
petencji naczelnych władz NATO. O-
stry konfikt między Grecją a Turcją 
na tle Cypru oczywiście też podważa 
zwartość tego sojuszu — na równi z 
„koegzystencyjną" polityką Chruszczo­
wa, która wywołuje coraz powszech­
niejsze, a wysoce niebezpieczne prze­
świadczenie, że konflikt zbrojny jest 
niemożliwy i nie grozi. 

Jeśli idzie o stworzenie wielostron­
nego poolu atomowego, to poza Ame­
ryką tylko Niemcy, ze zrozumiałych 
powodów, popierają koncepcję stworze­
nia atlantyckiej flotylli nawodnej, u-
zbrojonej w rakiety „Polaris", choć 
trzy inne państwa ostatecznie zgodziły 
się na dostarczenie tytułem próby czę­
ści załogi dla pierwszego niszczyciela 
tego typu — „Biddle". Francja, dążąca 
do posiadania własnego odstraszaka, 
jest tej koncepcji zdecydowanie prze­
ciwna, Wielka Brytania chciałaby o-
przeć taki pool atlantycki na brytyj­
skich bombowcach TSR-2, a Holandia 
wystąpiła w grudniu z dziwaczną pro­
pozycją, by takim „poolem" o mie­
szanych obsługach zostało jedno skrzy­
dło amerykańskich rakiet międzykon-
tynentalnych „Minuteman", pozosta­
jące na terenie Stanów Zjednoczonych, 
jednak przynajmniej częściowo sfinan­
sowane przez wszystkich sojuszników. 

Jedynie w dziedzinie łączności i 
środków alarmowych integracja zrobiła 
naprawdę duże postępy. Oddana pod 
koniec ubiegłego roku sieć połączeń o-
peracyjnych „ACE-High", sięgająca od 
północnej Norwegii do wschodniej Tur­
cji, składa się z 82 stacji oraz 230 
przewodów telefonicznych i 180 prze­
wodów telegraficznych. odpowiednio 
zabezpieczonych. 

Pocieszającym objawem jest również 
fakt. że Norwegia zgodziła się po raz 
pierwszy na lądowanie większych od­
działów sojuszniczych na jej północ­
nych wybrzeżach z okazji wielkich ma­
newrów AMF, zwanych „Northern 
Express", które odbyły się w pierwszej 
połowie czerwca — na północ Koła 
polarnego. W ćwiczeniach tych wzięły 
udział — poza norweskimi — oddziały 
brytyjskie, amerykańskie, włoskie i bel­
gijskie oraz eskadry i okręty amery­
kańskie, brytyjskie i holenderskie. Do­
wódcą ekspedycyjnych wojsk sojuszni­
czych był brytyjski generał Howard. 

Na odbytej w maju w Hadze kon­
ferencji Rady Atlantyckiej na ogół u-
nikano drażliwych tematów, jednak bel­
gijski minister spraw zagranicznych, a 
były sekertarz generalny NATO, 
Spaak, ostro zaatakował stosunek 
Francji do NATO i jej z nikim nie-
uzgadniane pociągnięcia w dziedzinie 
polityki międzynarodwej. Postanowiono 
m.i. utworzyć przy stałej radzie atlan­
tyckiej jakieś biuro planowania o bli­
żej nie ujawnionych zadaniach, na 
którego czele ma stanąć niemiecki ge­
nerał Ernst Ferber. 

Natomiast najstarszy generał nie­
miecki w czynnej służbie Heusinger, 
który od kilku lat należał do standing 
group w Waszyngtonie, przechodzi w 
stan spoczynku i zostanie zastąpiony 
przez belgijskiego gen. Cumont. Rze­
komo ma także nastąpić zmiana na 
stanowisku naczelnego wodza sił atlan­
tyckich, na którym gen. Wheeler, o-
becny szef sztabu wojska amerykań­
skiego, ma zastąpić generała Lemnitze-
ra. Sekretarzem generalnym NATO zo­
stanie po chorym Stikkerze dotychcza­
sowy włoski ambasador w Paryżu. 

Kage. 

A co robili wtedy „pisarze" dzien­
ników komunistycznych? Zgadzali się 
z agresją i gwałtem, bo oni także, tak 
jak naziści, zaprzeczali istnienia praw 
naturalnych w imię potwornej dialek-
tyki, która obiecywała sobie po tych 
okropnościach korzyści taktyczne i 
strategiczne. Zmienili zdanie dopiero, 
gdy same ludy Rosji stały się ofiarą 
niebacznej agresji. Wtedy dopiero i 
tylko wtedy, jedynie dzięki sile wyż­
szej, uznali „barbarzyństwa nazistow­
skie", którym przedtem podawali rękę. 

Dzisiaj znowu, na szczęście w skrom­
nym wymiarze, podjęto grę wewnętrz­
nej dialektyki: próbuje się wywołać 
różnice wśród katolików, tłumacząc 
im. że „żywe siły świata katolickiego 
są w rzeczywistości komunistycznymi, 
nie zdając sobie nawet z tego sprawy, 
„naturaliter". Odnajdujemy to samo ali­
bi, które pozwoliło wielu ludziom, wy­
chowanym na innych doświadczeniach 
(mowa o ex-faszystach, przyp. Redak­
cji), dołączyć na pełnych żaglach do 
komunizmu. Katolicy odrzucają to ali­
bi z pogardą i wyrażają swój ból i 
odrazę wobec tego rodzaju obrażania 
prawdy i sprawiedliwości. 

Oszczerstwa, które kieruje się pod 
adresem Piusa XII, dowolne przeciwsta­
wianie jednego Pontyfikatu drugiemu, 
to wszystko preteksty by uderzyć w 
Kościół Katolicki i wartości naturalne, 
których On bronił i broni, od Leona 
XIII do Pawła VI, przeciw wszelkim 
napaściom jawnym i ukrytym. Chodzi 
o to, by umniejszyć wymiary lub, le­
piej jeszcze, zniszczyć prestiż i wpły­
wy, które Kościół w ostatnich dziesiąt­
kach lat osiągnął. 

Z ŻYCIA CHÓRU IM. ST. MONIUSZKł 
W MANCHESTER 

W dniu 30 maja br. odbyło się Walne 
Zebranie członków Chóru im. St. Mo­
niuszki w Manchester, Zebranie zagaił 
prezes kpt. Dorula Tadeusz. Na prze­
wodniczącego został wybrany prezes 
Rej. Koła SPK Nr 181 w Manchester, 
Zygmunt Piątkowski, na sekretarza po­
wołano Stefana Szymkowiaka. 

Sprawozdanie złożył Prezes ustępują­
cego Zarządu, sprawy finansowe zrefe­
rował Piotr Borysiewicz, długoletni 
skarbnik Chóru. Z kolei Lech Pawlik 
odczytał protokół Komisji Rewizyjnej 
z dokonanej kontroli całokształtu go­
spodarki Chóru. Komisja Rew. zaleciła 
Walnemu Zebraniu złożenie serdecznego! 
podziękowania za sporządzenie inwen­
tarza, oraz oprawę nut, Karolowi Dzie-
niowi i Ludwikowi Więckowskiemu. Po 
odczytaniu sprawozdań wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Ze sprawozdań i 
dyskusji wynika, że Chór posiada b. 
bogatą bibliotekę, oraz odpowiednie za­
bezpieczenie finansowe, zapewniające mu 
zdrowe i mocne podstawy sprężystego 
działania. Dużym mankamentem Chóru 
jest brak młodych śpiewaków., 

Na wniosek Komisji Rew. udzielono 
ustępującemu zarządów absolutorium z 
podziękowaniem przez aklamację. Spe­
cjalne uznanie należy się p. Bernardowi 
Opeldusowi za ogrom bezinteresownej 
pracy w Chórze na stanowisku dyry­
genta. 

Do nowego zarządu zostali wybrani: 
kpt. Ludwik Więckowski — prezes, po 
raz piąty po rocznej przerwie. Student 
architekt. Lech Pawlik — sekretarz. P. 
Piotr Borysiewicz — skarbnik po raz 
szósty, pdchor. Karol Dzień —- biblio­
tekarz po raz dziesiąty. Pp. Józef 
Jutrzenka i Janusz Rytwiński — człon­
kowie. A. W. 

ZGON INŻ. LEONA WORONOWICZA 

Prezes Koła Londyńskiego i sekretarz 
generalny Zarządu Głównego Związku 
Rolników Polskich w W. Brytanii, inż. 
roln. Leon Woronowicz zmarł w szpi­
talu St. George w Lomdynie >v nocy 
dnia 28 czerwca 1964 r. 

Zmarły znany był powszechnie jako 
niezwykle energiczny działacz społeczny 
i organizator w zakresie pracy zawodo­
wej i organizacyjnej. W ciągu ostatnich 
lat pozyskał sobie bardzo wielką popu­
larność dzięki niezwykle sprawnie orga­
nizowanym obchodom symbolicznych 
„Dożynek", ale również i Zabaw Święto­
jańskich oraz dorocznych letnich wycie­
czek zbiorowych do krajów południowej 
Europy. Ostatnią wydaną przez niego 
pracą pisarską był zredagowany przez 
niego angielsko-polski słownik tech-
niczno-rolniczy. 

Przez śmierć śp. Leona Woronowicza 
rolnicy polscy na obczyźnie i całe spo­
łeczeństwo polskie poniosło bardzo do­
tkliwą stratę. 



LISTY DO REDAKCJI 

0 sprawiedliwą ooenę pamiętników 
Józefa Hallera 

Szanowny i Drogi Redaktorze! 
Dopiero po powrocie z wakacji mia­

łem możność przeczytania od deski do 
deski świetnego numeru „Orła Białego" 
fc dnia 21-28 maja br. Na ogromnie in­
teresujący artykuł polemiczny prof. 
Zdzisława Stahla postaram się odpo­
wiedzieć nieco później. 

Natomiast „na gorąco" muszę się 
posprzeczać z Panem co do pewnych 
Wypowiedzi w pięknym omówieniu ru­
chu wydawniczego na emigracji 
K„Książki same się obronią"). Oto bo-
-wiem w koncercie najróżniejszych wy­
dawnictw drażni Pana tyko jeden dy­
sonans, który „zdumiewa" i „nie mie-
(§ci się w żadnej ze znanych kategorii". 
Mogłoby to brzmieć jako pochwala, 
gdyby istotnie zamiarem wydawców 
była nowa forma . . . wspomnień. Ja­
ko bezpośrednio odpowiedzialny za wy­
bór tej książki i jej przygotowanie do 
(druku, nie mogę się powstrzymać od 
zapytania, czym mianowicie aż tak 
niezwykle różni się to dzieło od wspom­
nień większości naszych generałów? 
Czy złym językiem, czy treścią nie-
śzgodną z faktami? Wszak wspomnie­
nia cieszą się od czasów, kiedy ludz­
kość wynalazła pismo, przywilejem su­
biektywizmu. Natomiast trudność w 
przesadnej stylizacji „Pamiętników" 
jgen. Hallera była ta, że autor ich już 
jiie żyje, nikt więc nie miał prawa 
ido bezceremonialnych, rzeczowych 
zmian w tekście, który po nim pozo­
stał. 

a» Pragnę solennie zapewnić Redaktora 
J?Z, że „Pamiętniki" gen. Hallera nie 
«3 „po prostu nieopracowanym steno­
gramem, względnie surowym tekstem 
pisanym pod dyktat Hallera". Zapra-
fezam Drogiego Redaktora, by obej­
rzał maszynopis „Pamiętników" i prze­
konał się, że autor dyktując je (a któ­
ryż to z naszych generałów i statystów 
spisał sam własnoręcznie swoje wspom­
nienia?), starannie potem czytał wszy­
stko na nowo, korygował, uzupełniał, 
Skreślał i wprowadzał zmiany w tekście. 
Dyktowanie „Pamiętników" dalekie 
było od tempa „stenogramu", trwało 
bowiem ni mniej ni więcej, tylko osiem 
kniesięcy! 

Poza tym, praca nad stylistycznym 
przygotowaniem tekstu zajęła mi naj­
więcej chyba czasu w kilkadziesiąt lat 
fjuż uprawianym zawodzie redaktora i 
adiustatora, bo całe 6 miesięcy. Przy­
kro więc przeczytać ocenę Kolegi po 
ïachu, bagatelizującego ten, jak się o-
kazuje, niedostrzegalny wysiłek. 

Ale trudno, na ludzkie sądy nie ma 
rady. Nie mogę jednakże bez protestu 
poddać się innej ocenie, niewątpliwie 
fałszywej. PZ pisze tak: „Lecz wyda­
jąc „Pamiętniki" bez odpowiedniej 
glossy, bez wprowadzeń, dobierając 
aneksy w sposób boleśnie niemetodycz-
ny, w małym tylko stopniu wzbogaco­
no wiedzę o czasach S ludziach". Otóż, 
zdanie to napisał PZ albo dlatego, że 
nie przejrzał dokładnie „Pamiętników" 
albo dlatego, że ma niebotyczne wyma­
gania metodyczno-historyczne. „Odpo­
wiednia glossa" i „wprowadzenie", o-
patrzone tytułem „Od wydawców", o-
twiera tom i mieści się na stronach 5 
i 6 książki. Wydawało się, że jest tam 
powiedziane wszystko, co trzeba i co 
można było napisać o wydaniu i wa­
runkach powstania „Pamiętników". 

Nie rozumiem także, dlaczego tak 
Redaktora boli niemetodyczność do­
brania aneksów. Są tam bowiem ze­
brane rozkazy, listy, przemówienia i 
pisma Hallera, dostępne na obczyź­
nie, oraz kilka dokumentów i relacji 

•dotyczących kluczowych czynów histo­
rycznych Generała. To wszystko, co się 
«dało znaleźć poza Krajem, wydobyte 
ge starannie przeszukanych zbiorów, 
ijjako wynik ankiet i kwerend. Zarzut 
„bolesnej niemetodyczności" jest zbyt 
ciężki, aby go puszczać na wiatr bez 
uzasadnienia. 

PZ sądzi, że wydaniem „Pamiętni­
ków" „wyrządzono bezwiednie krzywdę 
pamięci człowieka". Miło stwierdzić, że 
redaktor „Orła Białego" należy do 
Ewolenników gen. Hallera, jednak nie 
{podzielam jego żalu. Przywykliśmy do 
brązowania postaci zasłużonych w na­
szych najnowszych dziejach do tego 
Stopnia, że już wierzyć nie chcemy, 
«by wybitna postać historyczna mogła 
fbyć zwykłym człowiekiem. Mnie się 
•Jiatomiast zdaje, że Józef Haller był 
dlatego wybitną postacią historyczną, 
jjfcfe był i umiał być zwykłym człowie­
kiem. I że nie żądał dla siebie czci ni 
Adoracji. 

Doprawdy zdumiewające zarzuty wy. 
(Szły spod pióra autora „Historii Pol-
fcki", które niemal wszystko nasze wiel­

kości historyczne sam sportretował „en 
pantoufles", ale czego innego domaga 
się od drugich. Pragnę zapewnić jed­
nak Drogiego Redaktora, że innych 
„Pamiętników" Józefa Hallera nie ma­
my i mieć nie będziemy. Nikt ich za 
niego nie napisze. „Ks:ążki same się 
obronią". Obronią się, jak mniemam, z 
łatwością także i „Pamiętniki" Hal­
lera w oczach ludzi nieuprzedzonych. 

Z wyrazami szacunku, 
Jan Bielatowicz 

Niełatwo mi przychodzi odpisać na 
list Jana Bielatowicza. Nie mogę, nie 
wolno mi i nie chcę polemizować z za­
rzutami, które mi postawił. Z wielu 
powodów. 

Pretensja o niewłaściwe potraktowa­
nie, niedocenienie czy niedostrzeżenic 
ogromu pracy jaką Bielatowicz włożył 
w przygotowanie „Pamiętników" do 
druku jest słuszna. Z tym wszakże, ze 
wina moja polega na zbyt skrótowym 
przemknięciu się przez tę sprawę. Bo 
ogrom pracy rozumiein, książkę prze­
czytałem bardzo dokładnie nie pomijając 
wstępu i tych wszystkich wyjaśnień, o 
których pisze Pan, Drogi Redaktorze, 
że są właśnie ową glossą, o którą się 
dopominałem. Za wyrządzoną przykrość 
jak najchętniej przepra szam. Niech to 
będzie nauką dla ran-e, Ż2 niekiedy, 
chwalebna zwykle tendencja pisania 
jak najkrócej, musi ustąpić obowiązkowi 
wyrażenia się w sposób, który by nie 
powodował tego rolzaju niedomówień 

To przyznanie nie zmniejsza wszakże 
mojego żalu, że .,Pamiętniki" ukazały 
się w tej właśnie formie. Nie wynikało 
z moich uwag, bym chciał przeróbki 
tekstu podyktowanego przez śp. Gene­
rała. Lecz chciałem glossy znacznie 
obszerniejszej — komentarza redakcyj­
nego i historycznego, który by zaryso­
wał dokładniej tło wypadków, o któ­
rych Haller pisał. Nie mam nic prze­
ciwko traktowaniu postaci historycz­
nych „en pantoufles", lecz nie może 
to być wyłączny i jedyny sposób. Asy­
stencja w Brodach mogła się zapisać 
mocniej w pamięci Hallera niż wyda­
rzenia roku dwudziestego. Niemniej, 
beznamiętny komentarz mógł by prze­
cież, nie zmieniając tekstów, ustawić 
sprawy we właściwszej proporcji. 

Pisze Pan, Drogi Redaktorze, że je­
stem „zwolennikiem generała Hallera" 
Czuję w tym odrobinę sarkazmu. Więc 
parę słów i o tym. Wyrażenie „zwo­
lennik" nie oddaje mych uczuć. Gdyby 
była mowa o moim ojcu, o moim star­
szym bracie nawet, właściwszym było by 
wyrażenie „oddany stronnik". Byli bli­
skimi Generała, oddanymi mu we wspól­
nych kolejach służby Polsce, chociaż nie 
zgadzali się z nim ani zawsze ani pod 
każdym względem. Ja nie byłem i nie 
mogłem być zwolennikiem jego myśli 
filozoficznej ani jego zapatrywań poli­
tycznych. Lecz darzyłem go szacunkiem 
i przywiązaniem, już choćby dlatego, 
że był to stosunek nieomal rodzinny. 
Szanowałem jego prawość i szanowałem 
jego przekonania. Wiele z tego co dziś 
czytam w jego pamiętnikach znałem 
z opowiadań przed wielu laty. W formie 
gawędziarskiej utkwiły mi dobrze w 
pamięci. 

Trudno mi się zgodzić ze zdaniem, że 
patrzę na jego postać oczami człowieka 
uprzedzonego. Jest chyba przeciwnie. 
Nie wynika z tego, bym chciał jego 
dokonania upiększać i budować mu więk­
sze pomniki niż mu się należą. Lecz 
niewątpliwie Józef Haller był cząstką 
historii Polski przez okres prawie pół 
wieku. Ten fakt warto było udokumen­
tować na użytek tych co po nas przyjdą. 
W moim przeświadczeniu „Pamiętniki" 
zadania tego nie spełniają. 

Lecz niech mi Pan wierzy, że jeśli 
nie ja, lecz Pan będzie miał rację w tej 
naszej wymianie zdań, będę pierwszym, 
który się z tego ucieszy. 

Paweł Zaremba 

się o Polakach z tego kraju przez Cze­
sława Jeśmana w artykule „Handelek 
sowiecko-południowo-afrykański" („OB" 
z 19/26 grudnia 1963). 

W dalszym ciągu listu czytam, że 
osądzony zostałem również za „jaskra­
wość tych uogólnień", a także „za 
pasję" z jaką, rzekomo, potępiam „to­
talnie swoich współziomków z Afryki, 
a także z Anglii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych za jeden tylko rys bu­
dzący (we mnie) zastrzeżenie" 

Wszystko to razem ma „charaktery­
zować mnie jako autora i nie wymaga 
komentarza". 

Ze swojej strony Pan Redaktor zwró­
cił się do mnie z propozycją „odwołania 
inkryminowanych słów". Słów odwoły­
wać nie sposób — można jedynie odwo­
ływać zarzuty, jeżeli okazały się nie­
słuszne. Jeżeli tak jest należy, oczywiś­
cie, przeprosić poszkodowanego. 

Ale ko^o mam przepraszać w tym 
wypadku i za co? Wbrew temu co 
czytam w liście Zarządu Federacji Świa­
towej SPK nie popełniłem żadnych ka­
rygodnych uogólnień Nie napisałem 
„wszyscy Polacy", lub „wszyscy z wy­
jątkiem". Nie użyłem słów „każdy", ani 
„wszyscy" ani „zawsze" ani „nigdy". 

Albo zatem któryś z Czytelników po­
traktował mój felieton „ad personam" 
przez pomyłkę, albo bez mojej winy 
zarzuty uogólnił. A to, rzecz jasna, nie 
było moim zamiarem. 

Ale jak najchętniej przepraszam tych, 
którzy poczuli się dotknięci zarzutami 
nie pod ich adresem. Przypadkowe po­
trącenie na ulicy wywołuje, jak naj-
słuszniej, automatyczne przeprosiny. 
Trudno jednak żebym przepraszał kogo 
kolwiek innego. 

Jak najchętniej podzielam zdanie listu 
iż „publicysta powinien szukać prawdy", 
ale nie zgadzam się jakoby „prawda ni­
gdy nie leżała w krańcowości". Nie 
przesadzajmy z teorią względności na 
użytek codzienny. Pomijam więc „ni­
gdy" i obstaję iź jest to sprawa oso­
bistych poglądów. Do nich mam, w 
wolnym świecie prawo, tak jak mam 
prawo do występowania w druku prze­
ciw np. wielości form rasizmu i komu­
nizmu. Uważam je za zło absolutne w 
teorii i wszelkie ich odcienie i taktyczne 
kamuflaże — w praktyce. Jestem prze­
konany iż znakomita większość moich 
rodaków uważa także te zjawiska za 
godne potępienia. 

Z prawa do pisania korzystam dzięki 
istnieniu publikacji, które wolność prze­
konań, myśli i prasy traktują poważnie 
a nie jako funkcję takiego czy innego 
przejściowego układu realiów innymi 
słowy nie wyznają zasady iż źle się 
dzieje, jeżeli ukradziono mi krowę, ale 
jeżeli obca krowa została przeze mnie 
„zasiedziana" to musiały istnieć „oko­
liczności łagodzące". 

Do publikacji takich należy „Orzeł 
Biały". 1 właśnie niekrępowanie współ­
pracowników na jego łamach różni go 
od prasy ukazującej się pod okiem „nad-
ziratielej" różnego rodzaju w Polsce. 

Niech mi wolno będzie zakończyć uwa­
gą ściśle osobistą. W obecnych wa­
runkach, nie mogę, niestety, działać 
czynnie i skutecznie przeciw ponurej i 
operetkowej administracji, zwanej „Pol­
ską Republiką Ludową". Ale mam na­
dzieję, iż w miarę moich sił i w ogra­
niczonych materialnie chociaż nieskrę­
powanych redakcyjnie warunkach poli­
tycznej prasy emigracyjnej zasłużyłem 
sobie moim atakowaniem warszawskie­
go reżymu na całkowite przemilczenie 
przez nich w Polsce, tego co o nich 
piszę, od dobrych paru lat. I z tego 
jestem dumny. 

Było by mi natomiast bardzo przykro 
gdyby ce czy inne krytyki nie były wy­
taczane przeciw mnie „po tej stronie" 
i gdyby „Orzeł Biały" ich lojalnie nie 
drukował. Nie pretenduję do wszech­
wiedzy i do tego że koniecznie i zawsze 
muszę mieć rację. Ale nieporozumienia 
zawsze można wyjaśnić: mówiąc i pi­
sząc, o co w istocie rzeczy, chodzi. 

Szczerze oddany 
Czesław Jeśman 

CZESŁAW JEŚMAN NAOKOŁO ŚWIATA 

MAMELUCY - KIPGZÂK — SZWEDZI 

PRAWDA I KRAŃCOWOŚC 

Zgodnie z zapowiedzią drukujemy 
odpowiedź Czesława Jeśmana na 
list Zarządu Glównega Federacji 
Światowej SPK, ogłoszony w po­
przednim numerze. RED. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Z listu Zarządu Federacji Światowej 

SPK dowiaduję się o proteście zjazdu 
delegatów SPK Unii Południowo-Afry-
kańskiej przeciwko „pogardliwej i wy­
soce niesprawiedliwej formie wyrażania 

TENIS STOŁOWY 

Szanowny Panie Redaktorze 
W imieniu Zarządu ZPKS pragniemy 

serdecznie podziękować Panom za ufun­
dowanie dwóch pucharów na polskie mi­
strzostwa tenisa stołowego. 

Jednocześnie uprzejmie informujemy, 
że nagrody zostały wręczone mistrzom 
w grze podwójnej — pp. W. Łappo i 
Z. Schramm (YMCA—Londyn) na fina­
łach mistrzostw polskich w Birmingham 
w dniu 5 kwietnia br. 

Za Zarząd : 
Tadeusz Krasoń 

Sekretarz 

Mały wstęp historyczny. W połowie 
XIII wieku Dżingis Chan przeszedł 
przez Oxus czyli Amu Darię na czele 
swojej kawalerii i historia świata przy­
jęła ostry a nieprzewidziany skręt. Jed­
nym z jego skutków był pogrom cywi­
lizacji perskiej i arabskiej. Il-Chano-
wie mongolscy zapanowali w Tabrizie, 
Isfahanie, Shirazie i aż w Kandaharze 
nad granicą dzisiejszego Afganistanu. 
Huiagu, syn Dżyngis Chana, i jeden 
z jatTo następców wjechał do zdobyte­
go Bagdadu, stolicy kalifatu Abbasy­
dów, dosłownie po trupie ostatniego ka­
lifa tej dynastii. Podłożono go, jeszcze 
żywego, pod wyłamaną bramę jednej 
z bram stolicy po czym przeszli przez 
nią zwycięscy Mongołowie, pod dowódz­
twem ich Chachana, „Zwierzchniego 
Księcia". Działo się to w roku 1258-ym. 

Potop mongolski zdołał zatrzymać na 
granicy dzisiejszej Palestyny dopiero 
Bajbars, Sułtan Egiptu i głowa Mame-
luków. Tworzyli oni zupełnie niezwykłą 
konfraternię. W teorii Mamelucy, tak 
jàk później Janczarzy — „Jeni Czeri" 
czyli „Młoda Gwardia" cesarstwa Otto-
mańskiego — byli niewolnikami. Sułta­
nowie państw Islamu degenerowali się 
bardzo szybko i przeważnie wnukowie 
założycieli dynastii byli już tak zde­
moralizowani obyczajami swoich dwo­
rów, iż rządy przechodziły do rąk eunu­
chów i zaciężnych lub niewolniczych 
gwardii przybocznych. I właśnie w 
Egipcie, w połowie XIII wieku, for­
macje tego rodzaju złożyły z tronu Aju-
bidów, kurdyjski dom panujący utrwa­
lony przez Saladyna, pogromcę Krzy­
żowców, i objęły rządy w swoje ręce. 
Aż do roku 1517 każdorazowy władca 
Egiptu był Mamelukiem, podobnie jak 
jego rząd, gwardia i administracja. Po 
podboju tureckim Mamelucy zachowali 
zaszczyty i wpływy w kraju. Wytępił 
ich ogniem i mieczem dopiero Chedyw 
Mahomed Ali, pierwszy z nowoczesnych 
reformatorów Egiptu dopiero na po­
czątku XIX wieku. 

Mamelucy byli bardzo dziwaczną in­
stytucją i państwową i społeczną. Z 
naciskiem i z pewnego rodzaju dumą 
nawet podkreślali stale, iż pozostali 
„niewolnikami", chociaż nie bardzo wia­
domo kogo, bo sułtanowie byli primi 
inter pares a nie suwerenami w sto­
sunku do nich. Trudno też mówić o 
„arystokracji mameluckiej". Jakakol­
wiek arystokracja, od króla Ćwieczka 
do tow. Ministra Górnictwa „PRL" 
Mitręgi, oparta jest o aspekt genealo­
giczny. Na niewidzianego głowę dam, iż 
młode Mitrężątka, o ile takie istnieją, 
uczęszczają w Warszawie do uludowio-
nych wprawdzie ale zastrzeżonych dla 
hierarchów partyjno-państwowych gim­
nazjów i liceów Platerówny i Batorego. 

Otóż z Mamelukami to by nie grało. 
Mamelucy gromadzili wprawdzie olbrzy­
mie bogactwa, ale rozmnażali się bar­
dzo niechętnie i z trudnością. Z dwóch 
powodów. Znakomita większość ich była 
nie tylko czynnymi praktykantami ho-
minternu, ale wręcz opierała cały sys­
tem państwowy na powiązaniach chłop-
tasiów. Sułtan Kałaun posiadał 12 ty­
sięcy niewolników, z których dobierał 
faworytów; jego syn nabył podobną 
ich ilość. Tą drogą też Mamelucy uzys­
kiwali wyzwoliny prawno-prywatne i 
zaczynali skupywać dalszych Mamelu-
ków. Taki np. Saragatmysz posiadał 
„dom" składający się z 800 przystoj­
nych chłopców, a Jan-beg chlubił się 
„stajnią" aż trzech tysięcy. 

Nieliczni Mamelucy, którzy, mimo 
wszystko, upierali się przy barbarzyń­
skich zwyczajach swoich, najczęściej 
nieznanych przodków, rozporządzali tak 
licznymi haremami, iż w praktyce prze­
kazanie nazwiska i majątku prawdzi­
wemu spadkobiercy było rzadkością: 
dzieci haremowe marły bardzo wcześ­
nie, trute przez matki możliwych kon­
kurentów do względów wielożennego 
papy. 

Mimo to Mamelucy nie wygasali. Od­
powiedzi na tą zdumiewającą zagadkę 
nie należy jednakże szukać w dziedzi­
nie fizjologicznej ale w handlu zagra­
nicznym, jakby to się dzisiaj określiło. 
Mamelucki Egipt nieustannie wypeł­
niał luki w swoich sferach rządzących 
przez import coraz to większych ilości 
żywego towaru. Głównym zaś jego źród­
łem była Horda Kipczacka albo „Złota 
Horda", jedno z państw sukcesyjnych 
imperium Dżyngischana. Terytoria jej 
pokrywały dorzecza dalnego Donu. Ta­
tarzy Kipczaku, jako kupcy, nie uzna­
wali przesądów rasowych: sprzedawali 
do Egiptu w tejże mierze innych Ta­
tarów kipczackich, jak i słowiański, a 
przede wszystkim rosyjski i kaukazki 
jasyr. Tyle tego było i tak szybko w 
swojej przymusowej nowej ojczyźnie do­
chodzili do pieniędzy i zaszczytów, iż 

nowa dzielnica w średniowiecznym 
Kairze nazywała się „Orda". Mamelucy 
jeździli po piaskach na stepowych, ta­
tarskich wózkach, jedli koninę i pili 
kumys. Zaszczepili też w Egipcie zwy­
czaj noszenia tatarskich i czerkieskich 
strojów. Przewiewne „dżelabije". które 
pociągnęły za sobą — przez nierozpoz­
nanie — tyle przykrych niespodzianek 
dla żołnierzy 2 Korpusu, wywodzą się 
właśnie od nich. Oczywiście małżeństwa 
mieszane pomiędzy kipczakami a lud­
nością mieszaną odchodziły na pełny 
regulator. Stąd też wywodzą się liczne 
do dziś , mongoloidalne typy antropo­
logiczne w Dolinie Nilu. 

I wbrew pozorom, cała ta odległa 
historia, posiada bardzo wyraźny aspekt 
aktualności. Sowiety z naciskiem pod­
kreślają, iż są państwem azjatyckim, 
spadkobiercą historycznych Ord, Kaza­
nia i Astrachania. Bardzo to naciągany 
rodowód, ale dla celów politycznych 
wystarczy. W Egipcie Nassera okres 
mamelucki jest wprawdzie przedmiotem 
studiów historycznych, ale raczej farao­
nowie czy Fatimidzi podawani są za 
duchowych antenatów. Względnie, i 
znacznie bardziej, Arabi Pasza, „nowo­
czesny" wódz przeciwko Imperium Bry­
tyjskiemu. Bardzo też nie w smak było 
czynnikom urzędowym Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej kiedy na niedawnym 
XXV-tym kongresie Orientalistów w 
Moskwie, Amin al-Choli, ex-profesor 
uniwersytetu kairskiego al-Azhar, wy­
głosił odczyt na temat „Związków po­
między Nilem a Wołgą w XIII—XIV 
wiekach". I tu zaczęła się zabawa, aku­
rat jak u Mrożka. Oto bowiem Amin 
al-Choli w domu dostał po palcach i 
książka jego na powyższy temat nie 
ukazała się, a w Sowietach, po rosyj­
sku, wydano ją z wielką pompą z wstę­
pem i w opracowaniu E. A. Bielajewa 
i w nakładzie Instytutu Narodów Azji 
Akademii Nauk ZSRR. Że to niby już 
w średniowiecz^ „nadwożłańscy" wo­
dzili rej nad Nilem i wobec tego itd., 
itd., itd. 

Skandynawowie okazują duże wyczu­
cie, jak należy traktować Nikitę dla 
osiągnięcia najlepszych pragmatycznie 
wyników. W Kopenhadze nie tylko po­
witał go chłód i niechęć. Wszystkie 
warty ochronne i honorowe na jego 
intencję zaciągał pułk królewskiej gwar­
dii pieszej. Dania nigdy wprawdzie nie 
wojowała ani z Rosją ani z ZSRR, 
ale za Piotra III-go, zanim go nie udu­
sili kochankowie Katarzyny ll-ej, o ma­
ły ^ włos nie doszło do starcia. Król 
duński Fryderyk V-ty zwrócił się był 
wówczas do generała francuskiego 
Claude de Saint-Germain,, przyszłego 
ministra króla Ludwika XVI-go z proś­
bą o zreorganizowanie duńskich sił 
zbrojnych. Pułk królewskiej gwardii 
pieszej, zaciągnięty na wojnę z Rosją, 
przetrwał do dziś dnia. Poetyckie prze­
słanie dla NATO. 

Lądując w Sztokholmie Nikita o-
świadczył, iż czuje się prawie Skandy-
nawem. Przypomina się stara i sproś­
na, „carska" dykteryjka o pewnym 
Rosjaninie, któremu powiedziano, iż da­
leka Północ przegląda mu w oczach. 
„Doprawdy? — odpowiedział z przy­
jemnym zdziwieniem. — Czyżbym był 
podobny do Holendra?" Okazało się, że 
nie. Podobieństwo wprawdzie etymolo­
gicznie wiązało się z Niederlandami, ale 
chodziło o nieprzetłumaczalną i niecen­
zuralną grę słów. 
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T) IĘĆDZIESIĘCIOŁECIE futuryzmu 
X europejskiego, któreśmy tu sobie 
przypomnieli, było też czterdziesto­
leciem futuryzmu polskiego. Wprawdzie 
początkami swymi sięga on czasu bez­
pośrednio przed pierwszą wojną świato­
wa ale na dobre zaczął się po wojnie, 
0(] roku 1918 i 1919. Przedtem zaświer-
gotały takie futurystyczne jaskółki jak 
Jankowskiego „Spłosz lotnika" i „Tram 
w poprzek ulicy". Ale solidniejsze ptac­
two pofrunęło na Polskę dopiero z 
Krakowa, od prawdziwego patriarchy 
naszego futuryzmu w malarstwie i poe-
zjit Tytusa Czyżewskiego. 

Wspomnieliśmy przed tygodniem, że 
zorganizowaną formę jako kierunek 
przybrał futuryzm w Polsce w rok 
od założenia swego _ klubu „Kataryn­
ka" — bo kluby nie dopiero dzisiaj 
Są w Polsce modne. Niebawem posy­
pały się awantury i burzliwe demon­
stracje, tak pożądane przez futurys­
tów wielbiących ponad wszystko ruch, 
no i zwracanie na siebie uwagi. Futu­
ryści wprawdzie głosili jako integral­
ną część swego programu pogardę dla 
publiczności i opinii. W gruncie rzeczy 
jednak zależało im na publiczności tak 
samo, jeśli nie bardziej jak wszelkim 
innym artystom, którzy nie mogą prze­
cież tworzyć w próżni. 

„Jesteśmy pewni — pisał w tej spra­
wie Marinetti — że nic łatwiejszego 
ale i nic haniebniejszego, jak podobać 
się publiczności, służyć tradycyjnym i 
gruboskórnym gustom". (My jednak) 
„od wrogiej publiczności domagamy się 
jednego: wygwizdania". „Gwiżdżecie na 
mnie? — Mocniej! Nie mogę dosłyszeć 
wyzwisk! Głośniej! Co? Jesteśmy am­
bitni? Pewno, że jesteśmy!... Ale „am­
bitni" to nie określa dobrze sprawy: 
My jesteśmy młodymi kanonierami, 
którzy łupią i walą na wiwat" 

A kiedy indziej nazwał futurystów 
„genialnymi poetami podpalaczami". 
Bo trzeba wiedzieć, że od słowa „ge­
nialny" pochwała futurysty o sobie sa­
mym i innym futuryście dopiero się 
zaczynała. Więc też i nasi futuryści 
zwracali na siebie uwagę czym tylko 
mogli. 

Przede wszystkim wystawami, swoi­
mi utworami i programowymi ulotka­
mi, które — nie obrażając ich pamięci 
— były znacznie ciekawsze, więcej o-
biecujące a zwłaszcza nieskończenie 
zabawniejsze niż ich właściwa twór­
czość. W roku 1921 ogłosili w Krakowie 
słynną „Jednońuwkę futurystuw, mani­
festy futuryzmu polskiego, wydanie 
naczwyczajne na całą Żeczpospolitą 
Polską". Jest to pisany oczywiście fu-
turoortografią — „do narodu polskiego 
manifest w sprawie natychmiastowej 
futuryzacji żyća". podpisany i prawie 
w całości napisany przez Brunona Ja­
sieńskiego, głośnego autora „Palę Pa-
róż", z którego to utworu po latach pa­
miętam już tylko jedno zdanie, że: „Ro­
bespierre miał twarz, jak brzuch dziec­
ka, które płacze i ma wymioty" 

Nasi futuryści wyrazili w tym mani­
feście swoje nastawienie do przeszłoś­
ci, teraźniejszoci i przyszłości „Żecz-
pospolitej", pisanej, rzecz jasna, przez 
„żet" z kropką. Ogłosili sprzedaż Wa­
welu, jako panopticum, najmniej dają­
cemu, „za puł darmo" postanowili sprze­
dać tradycje i przyzwyczajenia i w 
niezmiernie wymowny a barwny sposób 
przedstawili swój stosunek do „świę­
tości narodowych", oraz do „ńeświeżych 
mumij mickiewiczuw i słowackich". A 
potem czytamy: 

JAN TOKARSKI 
(DOKOŃCZENIE) 

HITtriM I o Mtutts REWOIKlOHISTdW 
„My, ludźe o szerokich płucach i roz­

rośniętych barah kihamy od mdłyh za-
pahuw waszego mesjanizmu. Podkreś­
lamy tszy zasadnicze momenty wspuł-
czesnego żyća: maszynę, demokrację i 
tłum". (...) 

„Odżucamy parasole, kapelusze, me­
loniki, będziemy hodzić z odkrytą gło­
wą. Szyje gołe! Tszeba, aby każdy jak 
najbardziej sę opalił! Domy budować 
należy ze śćanami szklanymi od połud­
nia. Więcej światła, powietsza, i prze-
stszeni! Gdyby Sejm polski obradował 
na powietszu. napewno mielibyśmy o 
wiele słoneczniejszą konstytucję. 

Sztuka musi być ńespodźaną, wszeh-
pszenikającą i z nug walącą! 

Każdy może być artystą. 
Tehnika jest tak samo sztuką, jak 

malarstwo, żeźba architektura. 
Dobra maszyna jest wzorem dźeła 

sztuki pszez doskonałe połączenie eko-
nomiczności, celowości i dynamiki. A-
parat telegraficzny Morsego jest 1000 
razy większym arcydziełem niż Don 
Juan Byrona. 

Pohwalamy żyće, kture jest wiecz­
nym mogolnym zmieńaniem śę — ruh. 
motłoh, kanalizację i Miasto". 

„Romantyczny smęt ruż i słowikuw 
przestał jusz na nas dźałać. — Bez­
względna wartość dźeła sztuki waha 
śę pomiędzy 24 godzinami a mieśa-
cem. 

W kraju, gdzie wszystko pszeżywa 
śę tak powoli — u nas — pszedłużamy 
ten termin do jednego roku. Po upły­
wie tego czasu wszystkie ńewyspszeda-
ne kśążki mają być wycofane z handlu 
kśęgarskiego. Wszelkih drugih i tsze-
cih wydań zabrańa śę. Ńepodlegający 
śę temu postanowieńu poćągani będą 
do odpowiedzialności pszed społeczeń­
stwo, kture samo rozstrzygać będzie 
poszczegulne wypadki w drodze ple­
biscytu" 

Wyjątkowo sugestywne jest stano­
wisko futurystów wobec krytyki. Udo­
wodniwszy mianowicie, że Polska ma 
„idiotuw a nie krytykuw", futuryści 
wezwali autorów, by sami pisali re­
cenzje ze swoich dzieł i przestali fun­
dować kolacje i obiady na poczet życz­
liwych wzmianek i artykułów. Zwłasz­
cza że — jak czytamy w tym manifeś­
cie — „jako najbliżej żeczy stojący i 
najbardziej bądź co bądź kompetentni, 
mogą powiedźeć na ten temat (to jest 
na temat swoich dzieł) parę ćekawyh 
słuw, co w poruwnaniu z bezpłćową 
miamlaniną tzw. „kryttykuw zawodo-
wyh" będźe skarbem jusz ńe do obli-
czeńa" 

Za hasłem poszedł czyn. I futuryści 
— co prawda nie pierwsi i nie ostatni 
— pokazali jak wyglądają autorecen-
zje. Oto jak napisał krytykę własnej 
twórczości Anatol Stern w autorecenzji 
pod tytułem „JA o SOBIE": 

„Tszy lata temu ukazał śę, budząc 
pszerażenie mieszczuhuw, muj Czyn mi­
łosny w Paragwaju. Zobaczywszy tę 
kśążkę, kśęgaż Mortkowicz dostał ata­
ku. Wyraz tępego lęku pozostał na za­
wsze w rybich slepach tego żywego 
pruhna. Kilkuset zawodowych kryty-
kuw-idiotuw i dyletantuw — starało śę 
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coś powedźeć o tych dwunastu żułtyh 
stronicah, oprawionyh w płomienny 
oranż. — Co może powiedźeć pokojowy 
jamnik o Atlantyku, albo o pędzącypi 
za kochanką nosorożcu?... Jest to no­
wa ewangelia zapału, koźołka, radości, 
pięści, okrągłej, ziemi i kwadratowej, 
stszelającej głowy. Sławce Sterna!... 
Żądam wystawieńa mi nie pomnika, jak 
dantom i mickiewiczom. ale telegraficz­
nego s'upa, na kturym mugłbym po­
wiesić moieh wrogów i wrogów tłumu 
— krytykuw, z najsmrodliwszym z nih, 
wileńskim fotografem Bułhakiem na 
czele" 

Rzecz, jak widzimy, napisana z ujmu­
jącą równowagą ducha i nie bez poczu­
cia humoru, jasno, krótko, rzeczowo. 

Teraz do prostej już zstąpiwszy po­
wieści trzeba powiedzieć, że futuryzm 
pozostawił niejedną dobrą rzecz po so­
bie w poezji i prozie, nie specjalnie w 
pisarstwie futurystów, ale w pisarstwie 
w ogóle. Rewolucją ani burzą nie był. 
ale jednak wcale zdrowym wiaterkiem 
który oderwał niejedną niepotrzebną 
gałąź i rozmiótł sporo zeschłych liści. 
Po futuryzmie trzeba już było pisać 
inaczej i słowo na prawdę wyrwało się 
na nieco większą wolność. 

Ale ten junacki infantylizm, który 
chciał spalić wszystkie mosty za sobą 
i być dynamitem dla całej przeszłości 
zwłaszcza klasycznej i akademickiej, 
sam stał się tylko, i bardzo szybko, 
nużącą maniera i jeszcze jednym pas-
seizmem. Jego los symbolizuje jego 
twórca: Marinetti, wróg akademizmu, 
domagający się spalenia wszystkich 
akademij, sam został akademikiem, z 
trójgraniastym kapeluszem na siwej 
głowie i szpadką u boku. Podobno na­
wet sam się dopraszał tej godności u 
władz faszystowskich. 

Smutny jest los rewolucjonistów, któ­
rzy przeżyli rewolucję: powiększają tyl­
ko szeregi konformistów. Ale nie koniec 
na tym: W Rosji futuryzm zrodził soc­
realizm. Lecz to już jest osobna histo­
ria... 

Za Arystotelesem lubili scholastycy 
rozprawiać w filozofii przyrody „o rze­
czach, które przechodzą w swoje prze­
ciwieństwo". a więc dajmy na to — 
gorąco w zimno, lub odwrotnie. Według 
tej spekulacji byt, który przechodzi we 
własne przeciwieństwo, jest daleko 
większą koncentracją swoich właści­
wości, niżeli taki sam byt, lecz — żeby 
tak powiedzieć — istniejący spontanicz­
nie. Zatem nie ma nic zimniejszego nad 
zimno powstałe z gorąca; ani nic w 
takim stopniu suchego jak suchość po­
wstała z wilgoci... 

Przez kilkanaście stuleci uważano na 
przykład, że włosy i sierść, kły i pa­
zury, to właśnie wewnętrzna wilgoć 
organizmów, która wyszedłszy na zew­
nątrz, „wyschła". „I dlatego nie masz 
nic suchsszego w ciele nad włosy i 
paznochty", jak pisze pewien polski fi­
lozof przyrody w roku 1535. A jako 
dowód na poparcie tej tezy podaje 
obserwację następującą: że „zwirz 
wszelki, któren nawet kości jada, wło­
sy i paznochty cale niestrawione od-
dawa"... Owa teoria antyczna o prze­
chodzeniu bytów w swoje przeciwień­
stwo miała też odpowiednik w dziedzi­
nie moralnej. I dlatego to głosiła zna­
na maksyma — zresztą potwierdzona 
przez życie — że „corruptio optimi 
pessima", że „upadek człowieka nawyż-
szej wartości jest najgłębszym z upad­
ków" 

Następne wieki wyśmiały te filozo­
ficzne spekulacje o przyrodzie. Ale — 
czy teoria o przechodzeniu rzeczy w 
swoje szczególnie skoncentrowane prze­

ciwieństwo jest ze wszystkim i bez 
reszty warta tylko śmiechu? Może jed­
nak nie była to taka znowu głupia 
teoria... 

Bo czy są więksi reakcjoniści, jak 
postępowcy, którym w jakimś punkcie 
udało się „postąpić"? I więksi konser­
watyści, jak ci którzy coś zburzyli, że­
by na to miejsce zbudować co innego? 
Czy są bardziej zakamieniali konfor­
miści, konserwatyści i reakcjoniści jak 
ci, którzy chcą korzystać z owoców re­
wolucji? Czy był w dziejach większy 
kontrrewolucjonista niż Stalin? Czy 
był kiedykolwiek w historii system bar­
dziej wrogi już nie tylko rewolucji, 
ale samej myśli o zmianie, samej idei 
0 rzetelnym postępie jak komunizm 
wcielone upostaciowanie konformizmu, 
otamowanego na wszystkie strony? 

Smutna to sprawa obserwować każ­
dą „opierzoną", jak to nazwano, rewo 
łucję. Naczelnym wysiłkiem jej twór 
ców i spadkobierców jest zrobić wszys­
tko, żeby tylko zagrodzić drogę przy 
szłym rewolucjonistom, którzy ; tak 
nadejść muszą. 

Ale nie zajmujemy się tu polityką 
ani przewrotami socjalnymi. Mówiliś­
my tylko o futuryzmie, od którego po­
wstania minęło pół wieku. Futuryzm, 
dzieło temperamentu i nastawień jed­
nego człowieka w błyskawicznym tem­
pie rozlał się na całą Europę, od Pa­
ryża po Moskwę, od Mediolanu po 
Oslo i Stockholm Ogłosił się za naj­
bardziej radykalną rewolucję w lite­
raturze. sztuce, moralności, polityce. 
Wysławiał wojnę jako „jedyną higienę 
świata" i wieścił prymat patriotyzmu 
przed wolnością, militaryzm i pogardę 
dla kobiet ..., czym tylko dowodził jak 
nieprawdziwe są jego przechwałki, że 
jest samą przyszłością i że stanowi dy­
namit pod ruinami wszystkiego, co 
istniało dotąd. 

Wystąpiwszy w imię absolutnej wol­
ności twórczej i wyzwolenia od dotych­
czasowych reguł, od samego początku 
zaczął od wyklinania wszystkich, któ­
rzy to hasło podjęli i chcieli tworzyć 
według własnego instynktu lub własnei 
koncepcji wolności. Toteż już w pią­
tym roku istnienia futuryzmu zniechę­
cony eks-futurysta Giovanni Papini w 
esseju „II cerchio si chiude" daje wy­
raz swojemu rozczarowaniu, że jak już 
tyle innych ruchów, futuryzm przemie­
nił się tylko na zaskorupiały schemat 
1 — jak pisze — stał się sztywną „me­
todą, nr.rzuconą pod klątwą herezji, 
znakiem fabrycznym; przestał już być 
wolnym ruchem wolnych osobowości 
zdążających do większej wolności, ale 
chce być szkołą, sektą, kościołem z 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew a będziecie cieszyć «le udro-

!< wiem wzmożona wydalnoiel» w 
•>racy ! 

Wyciąć życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 
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uznanymi wielkimi kapłanami, którzy 
jedynie mają prawo narzucać przepisy 
i wyznaczać drogę (...) Krótko mówiąc, 
centralizacyjny, formalny charakter 
futuryzmu zaznaczał się coraz bar­
dziej". 

Naprawdę więc „koło się zamknęło"! 
Była to tylko jeszcze jedna rewolucja, 
która przemieniła się na skoncentro­
wanie złośliwą antyrewolucję. Rzecz, 
która przeszła w swoje przeciwień­
stwo... Lodowate zimno, powstałe z 
gorąca. I futuryzm bardzo szybko u-
wędził się i zadusił we własnych ka­
dzidłach, zatruł się od własnych le­
karstw przede wszystkim w tym kraju, 
w którym powstał, to jest we Wło­
szech, pomimo że utożsamił swoje losy 
ze zwycięskim faszyzmem. 

A może właśnie dlatego? Bo gdzie . 
twórcy i artyści przejmują ideologię 
rządu, tam biurokrata dyktuje im na­
tchnienie, a policjant i denuncjator 
pilnują ich estetyki. 

Jest to prawdą zawsze i wszędzie. 
Lecz nigdy i nigdzie prawda ta nie 
wystąpiła jaskrawiej jak w futuryzmie 
porewolucyjnej Rosji, gdzie futuryzm 
również utożsamił się z partią i rzą­
dem. 

Najpierw — a było to jeszcze za ca­
ratu — nigdzie futuryzm nie przybrał 
dzikszego oblicza, nigdzie nie głosił 
bardziej światoburczych haseł, nigdzie 
nie wrzeszczał zawzięciej swoich anty-
passeistycznych sloganów w rodzaju: 
„Puszkina i Dostojewskiego, Rafaela 
i Michała Anioła wyrzucamy za burtę 
statku nowoczesności"! Albo: „rzeczą 
artysty jest tylko zręcznie uformować 
naczynie. Ale czy w tym naczyniu jest 
win0 lub są pomyje, jest to sprawa 
całkowicie obojętna". Albowiem sztuka 
jest autonomiczna, nie wyraża nic. nie 
służy niczemu, ani nikomu. Rosyjscy 
futuryści dobrali się nawet do języka Ą 

jako języka. Słowa były dotąd niewol­
niczo przykute do swojego znaczenia. 
Przeto należy je z tej niewoli wyzwo­
lić, a nowy język musi zastąpić do­
tychczasową ludzką mowę. Ogłosili więc 
taki nowy język, który nazwali „poza-
znaczeniowym", „ekstrasensorycznym": 
„Zaumny jazyk". albo „zaum". 

Ale co pozostało z tych buntowni­
czych haseł, z tej chęci zerwania » 
całą przeszłością w imię tego co bę­
dzie, a co dopiero futuryci zamierzali 
stworzyć? Z tego całego larum o na­
kazie twórczości absolutnie nowej i cał­
kowicie bezinteresownej? Z tych po­
stulatów, _ które sformułowali bracia 
Burljukowie, że „sztuka nie jest ani 
odbiciem ani transformacją, lecz indy­
widualną deformacją rzeczywistości, i 
że nie ma żadnego innego celu poza 
sobą samą, że nie jest w żaden spo­
sób ze światem związana ani mu przy­
porządkowana"? Co pozostało z tej re­
wolucji, a przynajmniej ruchawki, skoro 
tylko futuryści ze swoim najgłośniej­
szym wodzem na czele, Majakowskim, 
przejęli ideologię rządu i partii? 

Najpierw oczywiście sami ogłosili 
się również za monopartię w dziedzi­
nie twórczości. Za jedyny kierunek o-
bowiązujący. Za wyłączny ruch, który 
autentycznie reprezentuje sowiecką re­
wolucję. A więc wbrew swoim hasłom 
przyporządkowali się rzeczywistości. W 
swoim oficjalnym organie „Iskustwo 
Komuny" jawnie mówili o „dyktaturze 
futurystycznej" w dziedzinie sztuki, a-
nalogicznej do dyktatury prolektariatu 
w polityce i ekonomii. „Futuryzm i 
sztuka proletariacka to synonimy", pi­
sał Osip Brik 

Zresztą prawdę mówiąc nie trudno 
było im utożsamiać się z rewolucją i 
domagać się dyktatury nad twórczością, 
bo rosyjscy futuryści byli jedyną gru­
pą pisarską, która od razu stanęło po 
stronie nowej zwycięskiej władzy — i 
w tym jakże dziwnie podobni do wło­
skich futurofaszystów! W dalszym cią­
gu nie tylko odwołali swój negatywny 
stosunek do całej rosyjskiej twórczo­
ści dawniej, ale pierwsi postawili twór­
com obowiązek bezwzględnego ulegania 
„przykazowi społecznemu", to jest po­
słuszeństwo twórców wobec komendy 
partii i państwa. 

Cała służebność pisarstwa za pier­
wszej pięciolatki, wszystkie te „pro-
dukcyjniaki" od dość dawna nawet ofi­
cjalnie uznawane za najbardziej jało­
wy okres sowieckiej literatury, jak i 
dalsze jej smutne losy jako niewolnicy 
partii, mają żałosny związek z prze­
mianami futuryzmu na passeistyczny 
konformizm. I ciągną swój rodowód 
prosto z faszyzmu . 

Bo nie ma rewolucyj, „które się u-
dają". Z chwlią gdy jakakolwiek re­
wolucja zwyciężyła, przemienia się na 
antyrewolucję, „przechodzi we własne 
przeciwieństwo", staje w poprzek zmia­
nom, chce zatrzymać czas i pragnie 
zniszczyć zarodki tego, co nowe i praw­
dziwie witalne. Rewolucja jest zawsza 
tylko w dążeniu. A nigdy — w dotar­
ciu do celu . . » 



S.P. GEN. JANUSZ GŁUCHOWSKI 
(Dokończenie ze str. 1) 

Moskale zawsze mają być pobici. W sień 1939 roku. Po kilkumiesięcznym 
ferworze jednej z takich bitew Janu- internowaniu w Rumuni' zostaje powo-

Ul _ • i t łcinTT rln ttt f\ -î o lr o nfi! cLfldOTl TX7Q Hrin^iî szajtis ranił Janusza łańcuchem 
głowę. Blizna została na zawsze. 

Od siedemnastego roku życia Janusz 
Sest w Organizacji Bojowej PPS.. Na­
leżał do piątki Kwapińsk'ego. Z kil­
ku robotnikami urządza wyprawę do 
(niedalekiego urzędu gminnego na zdo­
bycie cennych blankietów, na których 

łany do wojska polskiego we Francji, 
skąd z rozbitkami tego wojska dostaje 
się do W. Brytanii. Kończy służbę 
czynną jako dowódca jednostek Wojska 
Polskiego w W. Br. w 1945 w stopniu 
gen. dywizji. 

Ale nie kończy się jego służba dla 
Polski. Nie ma w niej „stanu spoczyn-

wystawiano zazwolenia na przejście ku". Kończy się razem z życiem. 
gran-cy. Zaskoczeni zdołali uniknąć 

aresztowania, ale Janusz został ran­
ny w kolano. Ukryto go w chłopskiej 
chacie, gdzie gospodyni odwiecznie sto­
sowana terapia zaleczyła rane pajęczy­
ną. 

Na poddaszu domu w osadzie fab­
rycznej Raków, dokąd rodzice się prze­
nieśli. urządza sobie w najbardziej nie­
dogodnych warunkach ręczną druka-
renkę, na której bardzo mozolnie ko-
piuie „Robotnika" 

W roku 1908 aresztowany jedno­
cześnie z ojcem. Ucieczka oszczędza 
mu sądu i kary. Uchodzi w 1909 do 
Belgii i w Liege studiuje na politech­
nice Z miejsca zakłada tam. zorgani­
zowany we Lwowie przez Kazimierza 
Sosnkowskiego Związek Walki Czyn­
nej. Po ukończeniu w 1912 r. szkołv 
oficerskiej Związku Strzeleckiego o-
trzvmuje patent oficerski. 

Wybucha wojna światowa. Józef Pił­
sudski w imieniu nieistniejącej poli­
tycznie Polski rzuca na szale wojny 
„polską szablę" — a więc dokonuje 
właśnie czynu zdecydowanie politycz­
nego którego następstwa mają być 
ogromne. 

Więc „raduje się serce, raduje się 
dusza", ba jakże nie ma się radować, 
kiedy po 50 latach od klęski powsta­
nia rodzi się nowy polski żołnierz. 

Pierwszym dzałaniem bojowym Pił­
sudskiego jest — natychmiast, już w 
pierwszy dzień wojny, zanim pierwsze 
Oddziały armii austriackich przekroczą 
granice Królestwa, nie pytając nikogo 
o pozwolenie i nie oglądając się na 
nikogo — pokazać żołnierza polskiego 
na terenie Kongresówki. Daje rozkaz 
patrolowi, do którego sam wybiera wy­
konawców, wyłącznie z dotychczaso­
wych poddanych cara; dotrzeć naj­
szybciej do Jędrzejowa i rozbić tam 
mobilizację. Jednym z kandydatów jest 
Uanusz. Wzywa go szef sztabu K. 
Sosnkowski i uprzedza, że zadanie jest 
iciężkie, że „90 proc. jest, że nikt ży­
wym nie wróci", daje mu 3 godziny 
do namysłu. Janusz ich nie potrzebuje. 
Jest gotów. 

Wyprawa skończyła się szczęśliwie. 
IPatrol Beliny dotarł do rogatek Jędrze­
jowa w chwili gdy pociąg z władzami 
powiatu wyjeżdżał ze stacji. Nie było 
kogo rozbijać. 

A potem przychodzi wielka przygo-
Fda życia, przychodzi służba, do któ­
rej pal; się dusza. Formowanie 1 

. Szwadronu ułanów Beliny, w którym 
dowodzi I-ym plutonem. Szwadron roz­
rasta się w pułk, z którym porucznik 
'Janusz Głuchowski dzieli dzieje I-ej 
Brygady. Szczęśliwy czas. Jest komen­
dant Piłsudski, jest Brygada, która 
jest jego narzędziem walki o Polskę. 
Czegóż chcieć więcej, chyba tylko u-
mieć najlepiej wykonać jego rozkazy 
•— bojowe czy każde inne i prosić Bo­
ga, aby doczekać. 

Przychodzi wielki kryzys Legionów 
wywołany przez Komendanta. Janusz 
jest aresztowany za drutami Benjami-
nowa i wywieziony do Niemiec. 

Doczekał... Po rewolucji niemieckiej 
^raca w 1918 r. do Kraju. Już w wol­
nej Polsce organizuje ^ pułk ułanów 
Lubelskich im. gen. Kazimierza Sosn­
kowskiego. Dowodzi tym swoim uko­
chanym pułkiem do połowy 1920 r., po 
czym obejmuje aż do końca kampanii 
1920 r. I-ą Brygadę Jazdy. 

A potem służba w czasie pokoju. Roz­
wija się jak wstążka z kłębka. Przez 
różne przydziały, jako pułkownik, póź­
niej generał brygady dochodzi do sta­
nowiska 1-go wiceministra spraw woj­
skowych, na którym zastaje go wrze-

Ta ostatnia karta służby zawiera 
nie byle jakie przydziały. Jest człon­
kiem założycielem Instytutu Józefa 
Piłsudskiego w Londynie, członkiem i 
przewodniczącym Rady, wreszcie w 
marcu 1963 prezesem Instytutu. W 
„Lidze Niepodległości" był od wielu 

lat członkiem Rady Naczelnej. Od wie­
lu lat był prezesem Koła Generałów i 
Pułkowników. Prezesem zrzeszenia kół 
kawalerii, wreszcie inspektorem Koła 
Brygady Młodych „Pogoń", 

Udział swój w pracach uważał za 
swój obowiązek, za dalszy ciąg służby 
czynnej. Przerwała mu ją śmierć. 

A oto słowa z depeszy gen. K. Sosn­
kowskiego z dalekiej Kanady: „Są 
z|»ony, które oznaczają iak gdyby stop­
niowe zapadanie kurtyny ponad życiem 
osieroconych przyjaciół. Tak odczuwam 
śmierć Generała Głuchowskiego, zna­
komitego żołnierza polskiego, od lat 
sześćdziesięciu mego towarzysza broni 
w walkach o niepodległość. Wspania­
łego ułana, będącego uosobieniem pięk­
na broni, którą tak ukochał i do któ­
rej odbudowy tak walnie się przy­
czynił". 

Tadeusz Alf-Tarczyński 

ROBERT KENNEDY W POLSCE 
(Dokończenie ze str. 1) 

KRONIKA TYGODNIA 
17 czerwca senach zastrzeżonych dla białych, kilku 

Sowiety nakazały wydalenie młodego Murzynów i sympatyzujących z nimi 
uczonego brytyjskiego Mervyn Matthew- białych, zostało oblanych kwasem dezyn-
sa za zamiar poślubienia Rosjanki. fekcyjnym. 

Ogroma ulewa pokryła wodą tory wy- Papież Paweł VI wyjaśnił, że chociaż 
ścigowe w Ascot i boisko krykietowe Kościół nie odstąpił od zakazu stoso-
„Lords" wskutek czego dwa angielskie wania zapobiegania ciąży, niemniej uza-
„święta narodowe" nie mogły się odbyć, leżnia swe stanowisko wobec pigułek 

Partia Pracy zapowiedziała przymu- regulujących cykl menstruacyjny od 
sowy wykup gruntów na rozbudowę dalszych wyników badań naukowych, 
mieszkalną jako środek przeciwko spe- 25 czerwca 
kulacji. z r ca turnieju tenisowym w Wimbledon 

„  j  .  t  c z e r w c a ,  . . .  .  S o w i e t y  n a k a z a ł y  s w o i m  g r a c z o m  o r a z  Prezydent Johnson oświadczył, ze ... 
„jeżeli nasi nieprzyjaciele nie pomylą 
się w ocenie naszych intencji" świat 
będzie bliższy pokojowego wspńłżycia 
niż był prz.d rokiem 1914. cją i Grecją w sprawie Cypru pod prze-

Francuz, porucznik Tabarly przebył ^inictwem Johnsona zostały zerwane. 
Atlantyk w żaglowce w rekordowym 0hsiiagi wojskowe objęly lotniska 

czasie 27 dni 4 godzin 1 • 6 mmu . francuskie wskutek strajku personelu 
19 czerwca naziemnego. 

Senat Stanów Zjednoczonych przegło- W Belgii podpisano ugodę między 
sował po najdłuższych w historii dy- lekarzami 1 rządem w sprawie społecz-
skusjach obliczonych na zwłokę Ustawę nej służby zdrowia. Jest to echo gor-
o Prawach Obywatelskich likwidującą szącego strajku lekarzy sprzed kilku 
resztki praw przeciwko równouprawnie- miesięcy. 
niu ludności czarnej. W Warszawie ludność zgotowała owa-

20 czerwca C-)Ç „Bobbie" Kennedy'emu, choć władze 
Na torze Le Mans trzech widzów po- starały się utrzymać w tajemnicy jego 

niosło śmierć wskutek kapotażu jednego . 
z wozów wyścigowych. 

zawodnikom węgierskim i czeskim od­
mówić gry z zawodnikami południowo­
afrykańskimi. 

Rozmowy koncyliacyjne między Tur-

Senator Edward Kennedy, brat za­
mordowanego prezydenta, odniósł cięż­
kie obrażenia w wypadku samolotowym. 
Towarzyszący mu sekretarz i pilot, 
Zimny, zginęli. 

„Spotkanie na szczycie" między In­
donezją, Malazją i Filipinami nie przy­
niosło żadnych wyników. W Borneo siły 

Także w Warszawie Tito naradza się 
z Gomułką czy i jak poprzeć Chrusz-
czowa w sporze z Chinami i co począć 
z krnąbrnymi Rumunami ... 

26 czerwca 
Czombe, po rocznym wygnaniu w Eu­

ropie, przybył do Leopoldville na zapro­
szenie rządu kongolijskiego. 

. . ... ... . Cypr zamierza zwrócić się do ONZ 
indonezyjskie przystąpiły do nowego 0 zorganizowanie plebiscytu w sprawie 
natarcia poprzez granicę malazyjską. przyszłeg0 ustroju tego państwa. 

ONZ uchwaliło pozostawienie swych 
wojsk na Cyprze na dalsze trzy mie- 27 czerwca 
siące. Następca Nehru, Shastri, miał atak 

21 czerwca serca. Lekarze nakazali całkowity wy-
Generał Grivas wylądował na Cyprze, poczynek. 
Chruszczow wyjechał z Kopenhagi do Nkrumah oświadczył, że nie widzi 

Sztokholmu. celu zwoływania konferencji państw 
22 czerwca Wspóloty Brytyjskiej. 

Fantastyczne środki bezpieczeństwa Anarchia w Kongo w przeddzień wy-
przedsiębrano w Sztokholmie na czas cofania oddziałów ONZ przybiera za-
wizyty Chruszczowa. Pilnuje go 5000 straszające rozmiary. 
ludzi... 9„ 

BBC będzie nadawało programy mu- „ , czerwca 
zyczne w radio od 5.30 do 2.30 następ- Pobyt „Bobbie Kennedy ego w War­
nego dnia, to znaczy przez 21 godzin szaw'e zamienił się w spontaniczną 
dziennie. owację na cześć Ameryki. 

23 czerwca Grivas witany entuzjastycznie przez 
Rozpoczęły się rozruchy przeciwmu- Greków cypryjskich zapowiedział wal-

rzyńskie na Południu Stanów Zjedno- „o zwycięstwo lub sławetną śmierć" 
czonych jako odpowiedź na Ustawę o Przeciwko wszelkiej ingerencji w spra-
prawach obywatelskich. Kontrdemon- wy ÇyPru> przede wszystkim ze strony 
stracje murzyńskie doprowadziły do Turcji. 
starć. W Mississippi powstało podej- Brytyjskie związki zawodowe wystą-
rzenie zamordowania przez policję 3 z żądaniem nacjonalizacji przemy-
działaczy antysegregacjonistycznych. s^u elektrotechnicznego. 

Prezydent Turcji Inonu oświadczył, 29 czerwca 
że widzi pewne szanse poprawy poło- premier Malazji, Tunku Abdul Ra-
zenia na Cyprze po swych konferencjach man zapowiedział możliwość długolet-
w Waszyngtonie. niej wojny 2 Indonezją. Oświadczył, 

24 czerwca że jest to zagadnienie dotyczące wszy-
W St. Augustine, Florida, w czasie stkich państw Wspólnoty Brytyjskiej. 

próby przełamana zakazu kąpieli w ba- „Bobbie" Kennedy przemawiał do 

publikanie uporawszy się z wewnęt­
rznym sporem o własnego kandydata, 
nie omieszkają wyzyskać. Laos, Wiet­
nam a za tym i cała płd. wschodnia 
Azja, to teren, na którym polityka 
Demokratów doprowadziła do sytua­
cji katastrofalnej i dzisiaj próbuje 
zaledwie odwlekać ujawnienie tego. 
Pośrednictwo pokojowe między Gre­
cją a Turcją, podjęte przez prez. 
Johnsona nie przyniosło rezultatu i 
Środkowy Wschód stał się innym ob­
szarem niebezpiecznie podminowa­
nym. Wreszcie stan, w jakim oddziały 
wojskowe ONZ pozostawiają Kongo, 
godzi także w politykę amerykańskie­
go rządu Demokratów. Stany Zjedno­
czone bowiem sforsowały tę nieszczę­
sną interwencję, próbowały narzucić 
Kongu za pośrednictwem oddziałów 
ONZ siłą neutralistyczny rząd cen­
tralny i odpowiadają w szczególności 
za wojskową agresję na jedyną upo­
rządkowaną i prozachodnią prowin­
cję, Katangę pod rządami jej legalne­
go prezydenta Czombe. Dziś ONZ po­
zostawia Kongo w stanie chaosu 
większego, niż Belgia przed czterema 
laty a ponadto w nędzy, spowodowa­
nej przez lata niszczących wojen wew­
nętrznych. Politycznym rezultatem rzą­
dów ONZ, dyktowanych przez Amery­
kę, jest między innymi, że prozachod­
ni, antykomunistyczny i kiedyś wy­
pędzony za to Czombe wrócił teraz 
triumfalnie z rocznego wygnania do 
Leopoldville pod hasłem wspólnego 
frontu wszystkich przywódców Kon­
ga, łącznie z prokomunistycznym Gi-
zengą, czyli raczej przeciw Zachodo­
wi, w każdym razie przeciw ONZ i 
Amerykanom. 

W ten sposób jeszcze w jednym 
kraju Waszyngton, po zrażeniu szcze­
rych przyjaciół przez opuszczenie ich 
na rzecz „neutralnych", doczekał się 
upadku swoich wpływów. Podobnie, 
głęboko kiedyś oddani antykomuniz-
mowi i Stanom Zjednoczonym katoli­
cy Wietnamu z prez. Diemem na cze­
le, po jego opuszczeniu i zamordowa­
niu, szukają teraz wyjścia w neutra-
liźmie i manifestują przeciw Amery­
ce. Notując z przykrością te konsek­
wencje złych posunięć amerykańskich, 
robimy to z żalem i nadzieją, że przy­
najmniej na przyszłość Waszyngton 
potrafi z nich wysnuć odpowiednie 
nauki. Rola czołowego mocarstwa 
świata wolnego nie jest łatwa. 

Nadchodzące wybory mogły by się 
stać okazją do krytycznej rewizji a-

WPŁACILI NA LEKARSTWA 
DO KRAJU: 

6954 L.S.Ln.Det Fr. 70,00, płk Andrzej 
Potoczek 553,43, 4085 L.S.Co. (Gd) kpt. 
F. Iwański 43,85, 4096 L.S.Plat (por. 
S. Kozłowski) 36,00, 4507 L.S.Co (mjr 
T. Kroja-Kopeć 100,00, 40,13 L.S.Co. 
(kpt. J. Jaworski) 85,90, 4011 L.S.Co. 
(por. H. Werno) 223,00. 

trzechtysięcznego tłumu na Placu Ma­
riackim w Krakowie. 

„Afera Challomera", obłąkanego in­
spektora policji londyńskiej zatacza sze­
rokie kręgi wskutek dochodzeń o łapow­
nictwo. 

Chiny nie zawahają się przed rozpo­
częciem wojny przeciwko Stanom Zjed­
noczonym w razie przeniesienia walki 
z terrorystami z Południowego do Pół­
nocnego Wietnamu. 

merykańskiej polityki, nie tylko wew­
nętrznej ; przygotować następców 
do unikania dotychczasowych błędów. 
Niestety, niektóre z nich, jak na przy­
kład popełnione w Wietnamie obcią­
żają również Republikanów w osobie 
jednego z czołowych przywódców tej 
partii mianowicie b. ambasadora w 
Sajgonie, Cabot Lodge'a. Niemniej, 
miejmy nadzieję, że z wyborczych po­
lemik i opozycyjnej krytyki minio­
nego okresu kierownicze sfery Stanów 
Zjednoczonych wyprowadzą jakieś 
wnioski, pożyteczne dla Ameryki i 
świata wolnego. 

KOMUNIŚCI OBALAJĄ 
RZĄD WE WŁOSZECH 

Parlament włoski, wybrany w ma­
ju 1963 pod znakiem nieszczęsnej 
„apertura a sinistra — otwarcia na 
lewo" ze strony tamtejszej Chrześci­
jańskiej Demokracji, nie posiada 
zwartej większości i może dać rzą­
dowi jedynie chwiejną podstawę koa­
licyjną. Koalicją tą, na której opie­
rał się gabinet prof. Aldo Moro był 
centrolew, mianowice porozumienie 
Chrześcijańskiej Demokracji z Socja­
listami, demokratycznymi Saragata i 
prokomunistycznymi — Nenniego, z 
dodatkiem kilkuosobowej grupki Re­
publikanów. Krucha to była większość 
i gabinet prof. Moro, powołany przed 
pół rokiem — po przejściowym rzą­
dzie czysto chrzęść, demokratycznej 
mniejszości pod przewodnictwem 
prof. Giovanni Leone — został 26 
ub. m. obalony. Nastąpiło to na sku­
tek uchwalenia przez izbę deputo­
wanych wniosku komunistycznego o 
skreślenie w budżecie stosunkowo 
drobnej sumy na pomoc dla katolic­
kich szkół prywatnych. Rozwiązanie 
kryzysu nie będzie łatwe, ponieważ 
centrowa Chrześcijańska Demokracja 
ze swoimi 260 deputowanymi na 630 
ogólnej liczby, musi szukać partnerów 
dla utworzenia większości. Nie chcąc 
zas porozumiewać się z antykomu­
nistyczną prawicą (39 liberałów, 27 
włoskiego ruchu społecznego, zwanych 
neofaszystami i 2 monarchistów), 
Chadecy zdani są na 33 socjalistów 
demokratycznych Saragata, co jed­
nakże nie przynosi im jeszcze więk­
szości. „Apertura a sinistra — otwar­
cie na lewo", zainaugurowane przez 
Fanfaniego, polegało na próbie wciąg­
nięcia do koalicji ponadto socjalisto w-
komunizujących i przenikniętych 
wpływami wprost komunistycznymi 
— Piotra Nenniego, liczącymi man­
datów 87, czego dokonał prof. Moro 
przed sześciu miesiącami. Obecnie 
próba ta, na skutek nacisku komuni­
stów (166 przedstawicieli na Monte 
Citorio, gdzie mieści się włoski par­
lament) załamała się, zobaczymy, z 
jakimi skutkami. 

Kryzys rządowy zastał Włochy w 
trudnym położeniu wewnętrznym, 
zwłaszcza gospodarczym i pod grozą 
inflacji. Decyzja odwołania się do 
kraju, czyli rozpisania wyborów bę­
dzie z pewnością trudna do powzięcia. 
Klejenie więc nowej koalicji, albo 
znowu rząd mniejszości — oto, inne 
niepewne widoki tegoroczne Republi­
ki Włoskiej. 

Z. S. 
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